
Wczoraj obradowało 
Biuro Polityczne

KC PZPR
Na posiedzeniu w dniu 24 

bm. Biuro Polityczne wysłu­
chało informacji I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka o 
wynikach spotkania przywód­
ców bratnich partii krajów so 
cjalistycznych na Krymie oraz 
omówiło i zaaprobowało wnios 
ki, jakie wynikają z tego spot 
kania dla międzynarodowej 
działalności partii.

Podkreślając doniosłe zna­
czenie krymskiego spotkania, 
Biuro Polityczne zwróciło szcze 
golną uwagę na dalsze umac­
nianie jedności i współdziała­
nia państw socjalistycznych, 
na pogłębianie aktywnego u- 
działu Polski w realizacji 
wspólnej linii państw socja­
listycznych na arenie między­
narodowej. (PAP)

Delegacja górników 
wyjechała do ZSRR
Na uroczystości dnia górni­

ka radzieckiego i przypadają­
ce w tym roku 25-lecie gór­
nictwa radzieckiego udała się 
24 bm. do ZSRR delegacja poi 
skich górników pod przewod­
nictwem wicepremiera, mini­
stra górnictwa i energetyki — 
Jana Mitręgi. W skład dele­
gacji wchodzą m. in. wicemi­
nister — Marcin Borecki, dy­
rektor Głównego Instytutu 
Górnictwa — Benon Stranz, 
dyrektor Kopalni Węgla Ka­
miennego „Lenin” — Juliusz 
Groński oraz górnik kopalni 
„Ziemowit” — Czesław Dębski.

Na lotnisku obecny był rad 
ca — minister ambasady ZSRR 
w Polsce — Wadim Łoginow.

Żniwny rekonesans

Wśród maruderów
Żniwa mają się ku końcowi. To rzetelna prawda, co uwi- 

daczania się na polach. Pozostały jednak resztki — mó­
wią niefrasobliwi róimi optymiści — maruderzy i ponie­
którzy działacze wiejscy. Tylko, że owe „resztki”, to w skali 
wojewódzkiej około 30 tysięcy hektarów żyta i pszenicy na 
pniu. Średnio biorąc oznacza to mniej więcej 60 tysięcy ton 
ziarna, które ilościowo może być zmarnowane, a jakościowo 
już straciło wiele wartości spożywczej.

Nie wolno więc lekceważyć 
tych resztek pozostających na 
polu i należy robić wszystko 
co w ludzkiej mocy, aby te to­
ny ziarna jeszcze uratować.

Tymczasem niektórzy posia­
dacze gruntów z uśmieszkiem 
lekceważenia mówią o nie ze­
branym zbożu. Przekonaliśmy 
się o tym podczas wczorajsze­
go. reporterskiego zwiadu w 
gromadzie Dopiewo (powiat 
poznański). Na polach tej gro­
mady stoi jeszcze na pniu 80 
hektarów żyta i pszenicy, prze 
ważnie w gospodarstwach 
mniejszych. Ale spotkaliśmy 
również i większe połacie zbo­
ża na pniu. Na przykład w 
Spółdzielni Produkcyjnej Skó- 
rzewo — 20 hektarów dorod­
nej pszenicy. Przewodniczący 
zarządu tej spółdzielni — Ire­
neusz Garsztka tłumaczy tak 
poważne opóźnienie częstymi 
awariami trzech posiadanych 
kombajnów i brakiem części 
zamiennych, no które trzeba 
było jeździć do Leszna a na- 
wet do Szczypiorna. Musiał 
jednak przyznać, że i organi- 
zacja pracy też trochę szwan­
kowała. Przy bardziej opera­
tywnym harmonogramie moż- 
na było wcześniej skończyć 
zbiory.

•ladąc dalej widzieliśmy 
mniejsze działki ze stojącym 
na pniu żvtem — w stolicy 
gromady Dopiewo, w Gałusz­
kach, w Konarzewie. w Cho- 
P^ęcicach. W Konarzewie sto- 

na polu Sylwestra Styoer- 
ka prawie 2 hektary żyta. Go- 
soodarz czeka na kombajn z 
Kółka Rolniczego. Przvjechał 
w ub. środę podczas pieknej 
Pogody, pracował parę minut. 
umgł jakiejś drobnej awarii.

Jak przewiduje PIHM dziś be- 
zachmurzenie umiarkowane 

na nołudniu orzeiściowo duże 
Drzel°tnymi onadami Temnera- 

brra .Ma.ksvrr>alna od 16 st na Wv. 
2n «ZU ’ bółnocnvm wschodzie do 
k na zachodzie Wiatrv umiar. 

północno-zachodnie i za- 
cnodnie.

Trwają prace nad projektem 
planu gospodarczego na 1973 rok

Ogólnokrajowa narada w Warszawie
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W Warszawie odbyła się 24bm. narada przewodniczących 
wojewódzkich komisji planowania, poświęcona omówieniu 
problemów, których właściwe rozwiązanie będzie miało de­
cydujące znaczenie dla kształtu i treści planu na rok 1973. 
Obradom przewodniczył I zastępca przewodniczącego Korni
sji Planowania przy Radzie 
mierz Secomski.

Należyte przygotowanie pro 
jektu planu gospodarczego na 
rok przyszły — który resorty 
i prezydia poszczególnych 
WRN złożą Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów wq 
wrześniu br. — to praewodni 
temat narady. Projekt planu 
już w obecnej fazie prac powi 
nien uwzględniać dotychczaso­
wą pomyślną realizację planu 
pięcioletniego zapewniając
dalszy dynamiczny rozwój go­
spodarki kraju. Oznacza to 
taką jego konstrukcję, która 
zapewni utrzymacie zarówno 
wysokiej dynamiki produkcji 
materialnej, jak i wzrostu sto 
py życiowej ludności. Te zada 
nia wymagają dalszej i wyraź 

odjechał i tyle go widziano. 
Gospodarz został na lodzie, bo 
nie posiada własnych maszyn 
ani odpowiednich rąk do pra­
cy. W tym akurat przypadku 
istniała konieczność udziele­
nia kółkowej pomocy. Nie u- 
dzielono jej w odpowiednim 
czasie, co należy złożyć na 
karb nieudolności organiza­
cyjnej kierownictwa MBM.

Dokończenie na str. 2

W górnej części zdjęcia: 5- 
hektarowy łan nieskoszonego 
żyta na polu Andrzeja Dmini- 
czaka w Chomęcicach. Na dal" 
nym: 20 hektarów pszenicy na 
pniu w Rolniczel Spółdzielni 

Produkcyjne! Skórzewo.
Fot. (2) — K. Przychodzki

Nowe prowokacje 
izraelskie

Władze izraelskie dopuszcza 
ją się nowych prowokacji wo­
bec Libanu.

Ostatnio dwa izraelskie sa­
moloty typu Phantom naru­
szyły przestrzeń powietrzna 
Libanu w rejonie miast Na- 
biatija i Arkub. W kilka go­
dzin po pierwszym incyden­
cie, dwa inne samoloty izrael 
skie zaobserwowano nad cen­
tralnymi okręgami południo­
wego Libanu. (PAP)

Ministrów prof. dr Kazi-

niejszej poprawy efektywności 
gospodarowania.

Punktem wyjścia toczącej 
się w toku obrad dyskusji były 
ustalenia przeprowadzonych 

ostatnio w Urzędzie Rady Mini 
strów narad, poświęconych 
sprawom wzrostu produkcji 
rynkowej, problemom handlu 
zagranicznego, inwestycji i bu 
downictwa. Powyższe zagad­
nienia przedstawili zebranym 
zastępcy przewodniczącego Ko 
misji Planowania Kazimierz 
Secomski, Longin Cegielski i 
Janusz Hrynkiewicz, prezentu 
jąc aktualną sytuację w oma­
wianych dziedzinach gospodar 
ki i kierunki działania w ce­
lu optymalnego przygotowa­
nia przyszłorocznego planu.

W toku dyskusji zasadniczy 
nacisk położono na konkrety­
zację zadań wojewódzkich i 
miejskich rad narodowych oraz 
znaczne polepszenie i uspraw­
nienie współpracy z resortami 
przy formułowaniu projektu 
planu. Podjęte ustalenia po­
winny przyczynić się nie tylko 
do lepszej koordynacji planu 
centralnego i planów tereno­
wych, lecz także do wydatne­
go pogłębienia opracowań pod 
stawowych zagadnień planu i 
bieżącej polityki społeczno-go 
spodarczej.

Wiele uwagi poświęcono pro 
blemowi 
sowania 
każdym 
wiednio 
zowaniu

terminowego zbilan- 
robót budowlanych w 
z województw i odpo 
wczesnemu skonkrety 
zadań dla przedsię­

biorstw budowlanych — w ce­
lu lepszego skoordynowania

Ambasador PRL w Indonezji
Rada 

rzego
Państwa mianowała Je-

Markiewicza ambasadorem 
pełnomocnymnadzwyczajnym

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Republice Indonezji.

Listy uwierzytelniające
Ambasador Polski w Republice 

Singapuru Wiktor Kinecki złożył 
listv uwierzytelniające prezyden­
towi tego państwa Beniaminowi
Henry Shearesowi. 
jest jednocześnie 
PRL w Indiach.
Lanka.

W. Kinecki 
ambasadorem 

Nepalu i Sri

Obrady zarządu SPD
W czwartek w Bonn zebrał sie na 

posiedzenie narząd partii socialde- 
mókratycznej SPD. nod przewod­
nictwem kanclerza Wi11v Brand­
ta. Głównym tematem obrad były 
przygotowania do nadchodzących 
wvborów do Bundestagu. Ucze­
stnicy posiedzenia obradować 

planu inwestycyjnego z możli 
wościami budownictwa.

Osobną grupę zagadnień sta 
nowiły problemy bilansu zaso 
bów pracy, przemieszczania i 
lepszego wykorzystywania si­
ły roboczej oraz zagadnienia 
związane z polityką pełnego i
racjonalnego zatrudnienia.
Przeprowadzono również oce­
nę kształtowania się dynami­
ki wzrostu wydajności pracy, 
wskazując, że w projekcie pla­
nu przyszłorocznego należy dą 
żyć do dalszego podniesienia 
— w porównaniu z poziomem 
uzyskanym w br. — przyrostu 
produkcji z tytułu wyższej wy 
dajności pracy. (PAP)

Bombardowanie tam w Wietnamie
zagraża życiu 10 min ludzi

W czwartek rano jednostki sił wyzwoleńczych Wietnamu 
Południowego dokonały śmiałego ataku na główną kwaterę 
dowódcy sajgońskiego okręgu wojskowego, gen. Nguyen 

van Minha w miejscowości Lai Khe, położonej 45 km na pół
noc od Sajgonu. Siedzibę tę 
i moździerzy.

Obiektem ataku moździerzo 
wego była także inna miejsco­
wość położona w pobliżu Saj­
gonu — Chon Thanh.

DRWMinister oświaty
Nguyen van Hien oświadczył 
w wywiadzie dla algierskiej a- 
gencji prasov>ej, że niszczenie 
przez lotnictwo USA tam i za 
pór wodnych w Wietnamie 
północnym może spowodować 
powodzie, że zagrożą życiu 
przeszło 10 min ludzi zamiesz­
kujących te tereny. Dlatego 
też — powiedział minister — 
trzeba uczynić wszystko, aby 
położyć kres zbrodniczej eska 
lacji amerykańskich działań 
wojennych przeciwko narodo­
wi wietnamskiemu. Trzeba do 
magać się od rządu USA na­
tychmiastowego położenia kre­
su bombardowaniom oraz mi­
nowaniu portów i blokadzie 
DRW. Wojska Stanów Zjedno 
czonych i ich sojuszników po­
winny opuścić Wietnam. Trze 
ba także doprowadzić do tego, 
aby rząd amerykański ustosun 
kowal się poważnie do roko­
wań w Paryżu i udzielił pozy­

Przed referendum
w Norwegii

W Norwegii trwają przygo­
towania do referendum w 
sprawie przystąpienia tego kra 
ju do Wspólnego Rynku. Od­
będzie się ono we wrześniu.

Premier norweski Trygwe 
Bratteli oświadczył, że jego 
rząd poda się do dymisji, je­
żeli wynik referendum będzie 
niepomyślny. (PAP)

mieli również na temat zwołania 
nadzwyczajnego zjazdu nartii

Most powietrzny z Ugandy
Brytyjczycy zamierzają zorgani­

zować most powietrzny miedzy

PAPRADIOINF.WCTEl EFONEM 
RADp'NE

PAP

Londynem a Kamnala w celu 
przewiezienia Aziatów wvda^a- 
nych przez władze Ugandy. Ich 
nrzewóz roznocznie sie nd 1 wrze, 
snia i obeimie ok. 15 tvs. o«ób.

R. Maheu pojedzie do Chin
„J*0.*13110 tutai do wiadomości, że 
28 sierpnia uda sie do Chin dy-

Współpraca ze Związkiem Radzieckim

Mikroelektronika kluczem 
do wielkiego postępu

Rozwój mikroelektroniki — wyznacznika i nośnika wiel­
kiego postępu technicznego — zapoczątkowało w naszym 
kraju uruchomienie seryjnej produkcji elektronicznych ukła­
dów scalonych systemu „Logika-2”, w naukowo-produkcyj­
nym centrum półprzewodników na warszawskim Służewcu.
Nie sposób przecenić tego 

wydarzenia, podobnie jak roli 
elektroniki w ogóle, której roz 
wój na świecie znaczy się rze 
czywiście milowymi krokami, 
a nawet skokami. Opanowując 
technologię tych układów, za 
którymi pójdą nowe ich „ro­
dziny” o coraz szerszym prze­
znaczeniu i zastosowaniu, Pol 
ska znalazła się na liście świa 
towych producentów tej naj­
młodszej i najtrudniejszej, naj 
bardziej precyzyjnej dziedzi­
ny elektroniki. A zatem owo 
służewieckie uruchomienie sta 
nowi moment zwrotny, histo-

ostrzelano przy użyciu rakiet 

tywnej odpowiedzi na 7-pun- 
ktowe propozycje Tymczaso­
wego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Połud­
niowego. (PAP)

Polska piosenka 
laureatką 

pierwszego dnia
Duży sukces odniosła pol­

ska piosenka w inauguracyj­
nym koncercie XII MFP w So 
pocie. Międzynarodowe jury 
przyznało 1 miejsce i nagrodę 
„Bursztynowego słowika” pio­
sence polskiej — „Do zakocha 
nia jeden krok”, wykonanej 
przez Andrzeja Dąbrowskiego. 
Muzykę skomponował Antoni
Kopff, tekst napisał 
Bianusz.

Jury — zgodnie z 

Andrzej

regulami- 
równieżnem przyznało

równorzędną pierwszą nagro­
dę za utwór o wybitnych wa­
lorach ideowo-artystycznych 
piosence radzieckiej „Nie zna­
łem go” w wykonaniu Lwa 
Leszczenki — z muzyką Marka 
Fradkina do tekstu Roberta 
Rozdzestwieńskiego.

Dwie równorzędne drugie na 
grody przyznano piosence fran 
cuskiej „Gdzie umierają ma­
rzenia” wykonanej przez Evę 
Killutat oraz piosence angiel­
skiej „To piękne”, śpiewanej 
przez Louis Jane White.

Trzcie miejsce zdobyła pio­
senka holenderska „Peace 
died” Pokój zmarł tego ran­
ka” wykonana przez Anneke 
Konings. (PAP)

rektor generalnv wysnecfa’izowa- 
nej Agencji ONZ d Zs Oświaty. Na­
uki i Kulturv (UNESCO). Rene 
Maheu. Bedzie to pierwsza jego 
wizyta w tym kraju i nctrwa do 
5 września.

Bezrobocie w W. Brytanii
Jak wynika z oficjalnych da­

nych opublikowanych w czwartek 
w Londynie. armia bezrobotnych 
w Wielkiej Brytanii wzrosła w 
ciągu ostatneigo m’“s;aca o 62.033.

Tym samym licz.ba osób po­
zostających bez pracy na wyspach 
wynosi S30.123.

P. Casals w szpitalu
Słynnv wiolonczelista hiszpań­

ski. Pablo Casals znajduje sie od
kilku dni w s'
na Puerto 
.poddany

Rico."
’n w San Juan 
Muzvk ma hvć 

obserwacji. Stan
zdrowia nie budzi jednak więk­
szych obaw.
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ryczny dla naszej elektroniki, 
której rozwój w latach najbliż 
szych — zgodnie z decyzjami 
kierownictwa partii i rządu — 
odbywać się będzie w tempie 
mocno przyspieszonym, dużo 
szybszym 
przemysłu; 
ilościowy, 
wet przede

niż innych gałęzi 
rozwój nie tylko 
ale także — a na- 
wszystkim — jako 

ściowy. Ten zaś warunkowała 
dotychczas niedostateczna ba­
za nowoczesnych podzesnołów, 
w tym zwłaszcza elementów 
półprzewodnikowych — tran­
zystorów, diod, a najbardziej 
elektronicznych układów sca­
lonych.

Stworzenie odpowiedniej ba 
zy podzespołowej, zwłaszcza 
mikroelektronicznej, da nam 
warunki do rozwinięcia bardzo 
szerokiej produkcji elektroni­
cznej, której granice można by 
wytyczyć umownie z jednej 
strony — pojazdami kosmicz­
nymi i najwyższej klasy kom 
nuterami, z drugiej — „wieez 
nymi” zegarkami, wskazują­
cymi czas 7. dokładnością do se 
kundy w ciągu roku, pozba­
wionymi — oczywiście — dzi 
sioiazyrh werków, fikania.

Uruchomienie nrodukcii U- 
'■'^dów scalonych systemu 
L^gika-2” stanów’ nierwszy 

rozwoju polskiej mikro­
elektroniki. Zastępują one (ia 

cienka niytkg o kiń^ucen- 
łymet^o^wch wymiarach) „za- 
^edw’0” ok. ?n czynnych
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Myśliwi na strzelnicy

Mistrzostwa Polski 
w Krzywiniu

113 zawodników z 18 dru­
żyn, wyłonionych w wojewódz 
kich organizacjach Polskiego 
Związku Łowieckiego, staje 
dziś do 3-dniowych VIII Kra­
jowych Mistrzostw PZŁ w 
Strzelectwie Myśliwskim. Od­
bywają się one na zbudowanej 
w czynie społecznym przez my 
śliwych kościańskich strzelni­
cy w Krzywiniu.

Wczoraj odbyła się uroczys­
tość otwarcia mistrzostw na 
którą przybyli m. in. I sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu 
— Jerzy Zasada, wiceminister 
spraw wewnętrznych i prezes 
Naczelnej Rady Łowieckiej 
gen. doc. dr Tadeusz Pietrzak,
przewodniczący prezydium
WRN Franciszek Szcze^bal i 
przewodniczący ZG PZŁ dr 
Jerzy Krupka. W imieniu gos 
codarzy witał gości i zawodni 
ków prezes wielkopolskiej or 
ganizacji PZŁ — Andrzej Sil 
wiński.

Minister Tadeusz Pietrzak 
podziękował poznańskim my­
śliwym za wzorowe przygoto­
wanie mistrzostw. Podkreślił 
on w swym przemówieniu m. 
in. znaczenie sportu strzelec­
kiego w umacnianiu obron­
ności kraju, (es)

Lord Killanin
prezydentem MKOI

I.ord Killanin (Irlandia) został
nowym prezydentem Międzynaro­
dowego Komitetu OHmni iskieeo. 
Killanin zastąpił wiec R^-Ictniryn
Amerykanina Av»ry Brundage, 
który po 20 latach sprawowania 
tej funkcji, zrezygnował i jej 
nMnienia.

Drugim kandydatem na stano­
wisko prezydenta MKOI. w prze 
nrowadznnvcH w śrnde wyborach, 
obok 58-lctnipgo KiUanina. był 
Je«n de Beaumont (Francja).



Konwencja w Miami Beach
Zakończona we czwartek przedwyborcza konwencja Partii 

Republikańskiej w Miami Beach nie była wydarzeniem, na 
które świat czekałby z zapartym tchem. Z góry było wia­

domo, że nie tylko kreuje ona Richarda Nixona kandydatem re­
publikanów w listopadowych wyborach prezydenckich, lecz że 
stanie się to w atmosferze zgjła apoteozy obecnego szefa admi­
nistracji. Nixon obrany został bez kontrkandydatów, w praktyce 
przez aklamację — zaledwie jeden na kilkanaście setek delegatów 
odmówił mu swego głosu.

Sytuacja ta potwierdziła fakt, że w ciągu minionego 
czterolecia Nixon zdołał poważnie wzmocnić swój prestiż wśród 
niemałej części społeczeństwa amerykańskiego i wszystkie zna­
ki na niebie i ziemi wskazują, że w jesiennych wyborach odniesie 
łatwe i wyookie zwycięstwo nad swym demokratycznym rywalem 
senatorem McGovernem. W tych warunkach konwencja republi­
kańska przebiegać musiała w układzie całkiem odmiennym niż 
przed czterema laty: wówczas Nixon potrzebował swej partii, 
aby powrócić na wody wielkiej polityki; dzisiaj republikanie po­
trzebują Nixiona jeżeli chcą pozostać u władzy.

Głównym powodem, dla którego europejski obserwator zwra­
cał uwagę na przedwyborczy konwentykiel republikanów były jed­
nak nie tyle sprawy personalne czy taktyczne, ile programowo- 
polityczne. Uchwalona w Miami Beach platforma wyborcza Par­
tii Republikańskiej zawierała więcej akcentów odprężeniowych 
I mniej zimnowojennych haseł niż dawniejsze dokumenty tego 
typu. Potrzebę poprawy stosunków ze światem socjalistycznym 
podkreślono w stopniu wyższym bodaj niż kiedykolwiek w przed­
wyborczych dokumentach wielkich partłi amerykańskich. Dodać 
należy, że wspomniane wyżej umocnienie popularności Nixona 
w społeczeństwie USA jest w znacznym stopniu rezultatem jego 
wizyty w Moskwie i w Warszawie. Z tego punktu widzenia kon­
wencja republikanów może być uznana za jedno z wydarzeń skła­
dających się na zarysowujący się od pewnego czasu w polityce 
amerykańskiej proces przemyśleń i szukania bardziej konstruk­
tywnych koncepcji własnej polityki światowej niż w przeszłości.

Jak bardzo zalążkowy i ograniczony jest jednak ten proces, 
świadczy kun Waszyngtonu w sprawie Wietnamu, w której to 
dziedzinie florydzka konwencja nie wniosła żadnych nowych ele­
mentów. Poparto w pełni „pokojowy” plan Nixona, w którym - 
jak wiadomo — trudno jest dostrzec rzeczywistą gotowość do 
zakończenia agresji.

Nie ulega wątpliwości, że właśnie zagadnienia związane z woj­
ną w Wietnamie staną się głównym — w praktyce jedynym po­
ważniejszym — obciążeniem wybranego w Miami Beach kandy­
data republikanów w nadchodzącej walce wyborczej. (R. P.)

Ruszyła budowa

8. bm. zamieściliśmy notatkę o rozpoczęciu budowy zakła­
du Dzianin Jedwabnych w Turku. Dziś chcemy rozsze­
rzyć tamtą informację o nowe szczegóły. Budowę rozpoczę­
to w lipcu. Będzie trwała 5 lat i kosztować półtora miliar­
da złotych. Po rozruchu ma zatrudniać 1700 osób, głównie 
kobiet i produkować 44 miliony metrów kwadratowych bia 
łych dzianin jedwabnych o wartości rynkowej 2,5 miliarda 
złotych.

Podstawowymi surowcami 
do produkcji będą włókna po­
liamidowe, poliestrowe i wis­
kozowe w ilości około 5,5 ty­
siąca ton rocznie. Ponieważ 
Turek nie ma kolei szerokoto­
rowej, transport surowców i 
gotowych dzianin będzie się 
odbywał samochodami lub wą 
skotorówką do Kalisza.

są zawodowo „surowe”. Z i- 
stniejących tu od lat Turkow-
skich Zakładów 
Jedwabniczego 
Spółdzielni Pracy

Przemysłu 
„Miranda”, 

rTkacz” i

Inwestorem budowy jest
Zjednoczenie Przemysłu Tkanin
Jedwabnych 
nych w Łodzi.

Dekoracyj-
Decydując się

na lokalizację tej inwestycji w 
Turku brało ono pod uwagę 
argumenty przedkładane przez 
władze Wielkopolski: dostę­
pność miejscowej taniej ener­
gii elektrycznej, dostatek siły 
roboczej ( w urzędzie zatrud­
nienia zarejestrowano w 
czerwcu br. prawie 500 poszu 
kujących pracy kobiet), a 
także .tradycje włókiennicze, 
które powodują, że siły te nie

Po spotkaniu
Schumann Heath

Dziś rozpoczną się w Delhi 
rozmowy indyjsko-pakistańskie
W piątek przybywa do Delhi sekretarz generalny pakis­

tańskiego MSZ Aziz Ahmed oraz specjalny doradca prezy­
denta Zulfikara Aliego Bhulto — Kafi Raza. Przeprowadzą 
oni rozmowy z przedstawicielami rządu indyjskiego. Delega­
cji indyjskiej przewodniczyć będzie prawdopodobnie szef ga­
binetu premiera P. N. Haksar.

Rozmowy odbędą się z ini­
cjatywy premiera Indii — In- 
diry Gandhi, która wystosowa 
ła w tej sprawie list do pre­
zydenta Bhutto. Obie strony 
mają dokonać przeglądu sytu­
acji od podpisania układu w 
Simli.

Czwartkowa prasa indyjska 
pisze, że rozmowy, które po­
trwają kilka dni, mają dwa 
cele. Po pierwsze, oczekuje się 
wyjaśnienia stanowiska Pakis­
tanu w kwestii uznania Ben- 
gjalii. W Simli prezydent Bhut­
to obiecał, że przed rozpoczę­
ciem sesji ONZ we wrześniu, 
postawi sprawę uznania Ben- 
galii w pakistańskim zgroma­
dzeniu narodowym. Tymcza­
sem nie tylko nie stanęła ona 
na porządku obrad zgromadzę 
nia, ale wraz z Chinami, Bhut 
to sprzeciwia się s przyjęciu 
Bęngalii do ONZ.

Po drugie, rozmowy delega­
cji indyjskiej i pakistańskiej 
mają mieć na celu usunięcie 
przeszkód, które powstały 
przy wytyczaniu linii demar- 
kacyjnej w Dżammu i Kaszmi 
rze zgodnie z linią przerwania 
ognia z 17 grudnia 1971 r.

Przeszkody te nie zostały u- 
sunięte w czasie dwóch tur 
rozmów przedstawicieli do­
wództwa wojsk indyjskich i 
dowództwa wojsk pakistań­
skich. W związku z tym pod 
znakiem zapytania stanęło wy 
konanie postanowienia układu 
z Simli w sprawie wycofania

do 3 września br. (w ciągu 30 
dni od wejścia w życie ukła­
du), wojsk każdej ze stron z 
zajętych w grudniu 1971 r. ob 
szarów drugiej strony. (PAP)

Jak wynika z oświadczenia 
szefa dyplomacji francuskiej 
Maurice Schumanna, po jego 
rozmowach w Cheąuers z pre­
mierem W. Brytanii Edwar­
dom Heathem, między Pary­
żem a Londynem utrzymują 
się nadal różnice zdań, co do 
niektórych spraw związanych 
ze zwołaniem na jesieni br. 
konferencji na szczycie 10 
państw Europy Zachodniej.

Oświadczył on w czwartek 
po południu bezpośrednio po 
spotkaniu z E. Heathem, że po

innych będzie też można prze 
jąć część kadry na stano­
wiska średniego i wyższego do 
zoru technicznego, stwarzając 
ludziom zdolnym duże możli­
wości awansowania.

Teren budowy ma 17 hekta­
rów. Rozciąga się na dalekim 
przedmieściu Turka w bezpo­
średnim sąsiedztwie Elektro­
wni „Adamów”. Ułatwi to i po 
tani instalowanie urządzeń 
energetycznych w nowych za­
kładach. Zakłady i Elektro­
wnia razem stworzą też całą 
nową przemysłową dzielnicę 
miasta.

Głównym wykonawcą budo 
wy jest Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1, to samo, któ­
re w trybie przyspieszonym 
wybudowało Wytwórnię Kon­
strukcji Stalowych „Mosto­
stalu” w Słupcy. Miejmy na­
dzieję. że Zakłady Dzianin 

'Jedwabnych w Turku też 
wybudują przed terminem.

Inwestor sobie życzy, aby zakla 
dy te były budowane etapami.

W I etapie, trwającym od lipca 
1972 do grudnia 1974 roku, wyko­
nawca zobowiązany jest oddać u- 
żytkownikowi obiekty takich roz­
miarów i mocy, aby już można 
było w nich zatrudnić dwie trze­
cie (1360 osób) całej załogi i w 1976 
roku dać produkcję o wartości 1,9 
mld zł (także ponad 2/3 docelowej 
wartości).

II etap budowy Zakładów byłby
realizowany latach 1976—1977,

W

zostało jeszcze 
do wyjaśnienia 
nym ustaleniem 
cji na szczycie.

wiele kwestii 
przed ostatecz 
daty konferen

czyli już równolegle z produkcją 
dzianin. W końcu 1977 roku zatrud 
nienie ma osiągnąć końcowy stan 
(1735 osób), a produkcja wartości 
2517 min złotych.

W II etapie w zakładzie zostaną 
zainstalowane nowoczesne maszy­
ny do drukowania tkanin i ich wy 
kończenia szlachetnymi apretura- 
mi. Równie nowoczesny sprzęt o-

Wśród żniwnych maruderów
Dokończenie ze str. 1

innych
pomniejsi 
czekali i 
kombajny,

przypadkach, 
działkowicze 

czekają nadal 
chociaż 15 czy

CO 
też 
na 
20

arowe poletka żyta mogli sko­
sić nawet kosami, nie mówiąc 
już o skorzystaniu ze stoją­
cych bez pracy snopowiązał- 
kach kółkowych.

— Ludzie po prostu dostali 
bzika na punkcie kombajnów 
— powiedział mi orzący zie­
mię pod zasiewy jesienne Jan 
Przybylski — chociaż powin­
ni tyle rozumieć, że 6 kombaj­
nów kółkowych w gromadzie 
nie jest w stanie skosić w od­
powiednim czasie 2 500 hekta­
rów upraw zbożowych. Ja też 
miałem ochotę na kombajn, 
bo tó taniej, szybciej i wy­
godniej, ale widząc co się 
święci wziąłem snopowiązałkę 
i 15 sierpnia miałem wszystko 
na 12 hektarach skoszone i
zwiezione, 
młócone.

To jest 
dejście do

a częściowo już wy

gospodarskie po- 
sprawy żniw. Szko-

da, że nie wszyscy posiadacze 
gruntów naśladują Przybyl­
skiego i wielu jemu po­
dobnych.

W naszym rekonesansie 
natknęliśmy się także na inny 
przypadek. Oto Andrzej Do­
miniczak w Chomęcicach (po­
wiat poznański) zawarł w* 
dniu 9 czerwca br. umowę z 
MBM na skoszenie kombajnem 
wszystkiego zboża. Do wczo­
raj pozostało jednak na pniu 
5 hektarów pięknego żyta i od 
dwóch tygodni rolnik nie mo­
że się doprosić o zakończenie 
zbioru. Zadecydował podobno 
kombajnista oświadczając, że 
do Dominiczaka nie pojedzie. 
Żyto tymczasem stoi, a częś­
ciowo leży i jeszcze parę dni 
deszczowych, a ulegnie całko­
witemu zniszczeniu.

Z tego wynika, że w niektó­
rych MBM-ach rządzą kom­
bajniści, zamiast kierowni­
ków i dyspozytorów oraz sa­
morządu kółkowego. Tam 
właśnie powinni wkraczać in­
spektorzy Powiatowego Związ 
ku Kółek Rolniczych i w try­
bie nadzoru pouczać kogo na­
leży, jak trzeba wykonywać 
zawarte umowy. W myśl sta­
rej zasady, że umowa obowią 
zuje obie strony: usługobiorcę 
i usługodawcę, (kj)

— Jutro otrzyma pan dzierżawę. Jeszcze dzisiaj mój mąż pój­
dzie do banku.
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Witold de Mezer.

Seria eksplozji 
w Irlandii Północnej
W nocy ze środy na czwar­

tek dokonano w lj;lku mias­
tach Irlandii Północnej za­
machów bombowych.

Jedna z bomb wybuchła w 
mieście Dungannon, ok. 60 km 
na zachód od Belfastu. W wy 
niku eksplozji całkowicie znisz 
czony został sklep z meblami.

। W Belfaście eksplodowała 
। bomba przed posterunkiem od 
i działów brytyjskich w tym 

mieście. Bombę umieszczono 
w wózku dziecięcym. Pod umoc 
nienia z worków z piaskiem 
podprowadziły ten wózek trzy 
młode dziewczęta. (PAP)

trzyma zakładowa 
częściowo także 
szwalnia. Oblicza

farbiarnia, a 
przewijalnie i

tych
ćwierć

się, iż
maszyn pochłonie

miliarda

kupno 
ponad

174 miliony złotych 
chodnich.

Ponieważ postęp

zwykle szybki, a Polska nie będzie 
chciala ustępować pola innym, za 
kłady w Turku po zakończeniu II 
etanu budowy, będą wyposażone w 
dodatkowy park ’ maszynowy, 
szczególnie na wykończalni. Pozwo 
li to młodej załodze na produkowa 
nie — także na eksport — dzianin 
barwnych, wielofunkcyjnych, dru 
kowanych według wymagań mody 
i mających wysoki standard ja­
kościowy.

I na koniec jeszcze jedna in­
formacja, tym razem od dyre 
która PPBP nr 1 — inż. A. 
Łuczaka. Otóż główny wyko­
nawca, w porozumieniu z in­
westorem i projektantem, za­
mierza wypróbować na .tej in 
westycji nowy sposób budowa 
nia hal z lekkich konstrukcji
stalowych typu ,,Berlin'
portowanych 
strukcje te

z NRD.
im-

Kon-
mają być w ca-

łości montowane na ziemi, a 
następnie podnoszone, co przy 
spieszy tok robót.

P. Ch.

Rozpoczęto montaż 
szybkich lokomotyw
Załoga wrocławskiego npa_ 

fawagu” rozpoczęła montaż 
czterech pierwszych, najszyb­
szych polskich lokomotyw. ty? 
posażone w specjalne silniki 
elektryczne oraz wzmocnione 
zestawy kołowe, osiągają one 
szybkość do 140 kilometrów 
na godzinę i będą stosowane 
głównie do pociągów ekspreso 
wych. Dalsze plany — to mo- 
dernizacja tych lokomotyw j 
przystosowanie ich do prędko 
ści 160 km na godzinę.

Przedterminowy szybkościo­
wy montaż czterech najszyb­
szych polskich lokomotyw przy 
niesie rezultaty jeszcze w tym 
roku — plany przewidują, że 
wyjada one na szlaki kolejo­
we PKP w grudniu br.

Załoga „Pafawagu” zakoń­
czyła także w tych dniach 
montaż 20 z kolei w br. dwu 
członu elektrycznego, specjal­
nej konstrukcji, na zamówie­
nie Warszawskiej Kolei Dojnz 
dowej. W montażu znajduią 
sie kolejne jednostki tego ty­
pu; do końca br. stolica otrzy 
ma ogółem 40 tych nowoczes­
nych dwuczłonów. (PAP)

Gminne spółdzielnie i przemysł 
przygotowują skup ziemniaków
Większość z ponad 2 tys. placówek wiejskiej spółdziel­

czości zaopatrzenia i zbytu oraz przeszło 900 punktów odbio 
ru przemysłu ziemniaczanego jest w pełni gotowa do sku­
pu ziemniaków, których wykopki oraz pierwsze dostawy po 
winny rozpocząć się w połowie września. Chodzi bowiem nie 
tylko o maksymalne usprawnienie odbioru ziemniaków, ale 
również o pełne zaopatrzenie ludności miast na zimę oraz

złotych, z tego 
w dewizach za

techniczny w
przemyśle włókienniczym jest nie-

Mikroelektronika
kluczem postępu
Dokończenie ze str. 1 

elementów elektronicznych — 
lamp, diod, tranzystorów.

Służewiec wyprodukuje w 
br. około 200 tys. układów sca 
lonych, w roku przyszłym — 
milion, a za trzy lata — 15 
min. Liczby te mówią same za 
siebie, wyznaczają tempo na­
szego dochodzenia do czołów­
ki światowej.

Z ogromną pomocą przycho­
dzi nam w tym Związek Radzie 
cki. Układy scalone „Logika- 
2” uruchomiliśmy w oparciu 
o radziecką licencję i techno­
logię, radzieckie maszyny i u- 
rządzenia oraz niektóre matę 
riały i przy bezpośredniej po­
mocy licznej grupy radzieckich 
fachowców. Przed 4 laty w po 
dobny sposób pomagano nam 
w uruchamianiu produkcji no 
woczesnych tranzystorów krze 
mowych, a wcześniej — wie­
lu innych podzespołów. Rów­
nież przyszłość naszej elektro 
niki widzimy w ścisłym współ 
działaniu z elektroniką radzie 
cką, aczkolwiek rozwijamy 
także coraz szerszą współpra­
cę z innymi krajami, zarówno 
socjalistycznymi, jak i spoza 
naszego obozu. (PAP)

przemysłu ziemniaczanego w
Do każdego punktu skupu 

prowadzi w zasadzie dogodny 
dojazd. Placówki te są wypo­
sażone w odpowiednie urządzę 
nia wyładunkowe i załadunko 
we, wagi itp. W wielu rejo­
nach ustala się obecnie z rolni 
kami harmonogramy dostaw, 
dostosowuje godziny pracy pla 
cówek skupu do lokalnych po 
trzeb itp., co — jak wykazały 
doświadczenia z lat poprzed­
nich — ma duży -wpływ na 
przyspieszenie i usprawmienie 
obsługi producentów -wiej­
skich. GS-y starają się rów­
nież rozszerzać sukcesywnie 
bezpośredni odbiór ziemnia­
ków z pól plantatorów, co uza 
leżnione jest jednak w dużej 
mierze od posiadanych środ­
ków transportu. Dlatego też 
oczekuje się inicjatyw w tym 
względzie zakładów pracy, 
które są w stanie odbierać 
ziemniaki na zimę dla pracow 
ników własnym taborem. Przy 
spieszy to znacznie zaopatrze­
nie.

Przemysł ziemniaczany za­
biega o dostawy ziemniaków 
o wysokiej zawartości skrobii. 
W tym celu — niezależnie od

potrzebny surowiec.

kontraktacyjne, a ponadto za­
cieśniono współpracę z kółka­
mi rolniczymi oraz Związkiem 
Plantatorów Roślin Okopo­
wych, aby zachęcić rolników 
do specjalizacji w produkcji 
tej cenionej rośliny dla prze­
mysłu. Gospodarstwa zawie­
rające wieloletnie umowy kcn 
traktacyjne mają m. in. za­
pewnione dostawy odpowied­
nich sadzeniaków, pomóc słu­
żby fachowej oraz opłacalne 
ceny skupu ziemniaków w za 
leżności od zawartości skrobii.

Przemysł ziemniaczany, o- 
prócz podstawowego produktu 
tj. krochmalu — zamierza w 
nadchodzącej kampanii zwię­
kszyć produkcję nowych asor­
tymentów, wytwarzanych z 
mieszanek grysiku i płatków 
m. in. placków ziemniacza­
nych, racuchów, klusek ślą­
skich, wrocławskich i ruskich, 
krokietów, kotletów ziemnia­
czanych oraz frytek. (PAP)

starannego przygotowania
do skupu surowca — zawiera­
ne są nadal z producentami 
wiejskimi wieloletnie umowy

Konkurs na scenariusz 
filmu o wojsku

Hitlerowski film

Katastrofa lotnicza
w Tanzanii

/■ F '

Z Dar es $alam donoszą 
katastrofie lotniczej, jaka
nocy ze środy na 
wydarzyła się w

O
W

czwartek 
odległości

130 km od stolicy Tanzanii. 
Rozbił się tam prywatny sa­
molot z turystami zachodnio- 
niemieckimi i francuskimi.

Wraz z pilotem poniosło 
śmierć 7 osób. Przyczyna ka­
tastrofy nie jest znana. (PAP)

w przededniu Olimpiady
Jest to zjawisko szokujące, 

a zarazem zastanawiające. Oto 
według przekazanej przez „In­
ternational Herald Tribune” 
informacji, ną ekrany kin za- 
chodnioniemieckich, w przed­
dzień rozpoczęcia XX Igrzysk 
Olimpijskich, wprowadzony zo 
stał w pełnej wersji film z O- 
limpiady berlińskiej, odbytej 
w 1936 r., zrealizowany przez 
hitlerowską fanatyczkę — Le­
ni Riefenstahl.

Od dawna wiadomo, że nie­
zależnie od pokazania przebie­
gu Olimpiady film stanowi w 
swyfn założeniu panegiryk na 
cześć Hitlera i ideologii faszy­
stowskiej. Pozbawiony obiekty 
wizmu, ukazuje przede wszy- 

jstkim wspaniałe zalety nie­
mieckich sportowców, wycho­
wywanych na nadludzi, w miło 
ścj do fuehrera i III Rzeszy.

Film ten, w różnych wer­
sjach, odtwarzany był już na za 
chodzie (m. in. w 1968 r. pre­
zentowała go telewizja BBC). 
Publiczność Bremy i Mona­
chium oglądałą go niegdyś, w 
mocno skróconej formie, przez 
kilka zaledwie dni. Ktoś roz­
sądny doszedł widać do -wnio­
sku, że nie trzeba przeciągać 
struny. Zdumiewa więc obec­
na decyzja wyświetlania ca­
łego filmu w zachodnionie- 
mieckich miastach, z Moną- 
chium na czele, w chwili naj­
mniej do tego odpowiedniej.

Z okazji zbliżającej się XXX 
rocznicy powstania EudoweW 
Wojska Polskiego, . Naczelny 
rząd Kinematografii. Główny 
rząd Polityczny WP oraz Stowa­
rzyszenie Filmowców Polskich i 
Związek I.iteratów Polskich ogła­
szają konkurs otwarty na nowe­
lę i scenariusz filmu fabularnego, 
obrazującego życie współczesnego 
I.udowego Wojska Polskiego.

Nadesłane prace mogą <1otv- 
czyć następującej tematyki: ludo­
wy (partyzancki lub wojskowy^ 
rodowód współczesnego oficera, 
służbowe i pozasłużbowe w.sPpl‘ 
życie różnych pokoleń żołnierz, 
zawodowej służby wojskowek 
kształtowanie sie osobowości mło­
dych kadr dowódczych oraz cha­
rakteru i obywatelskich postaw 
społecznych w wyniku służby wo^ 
skowej. życiowe pasje ludzi 
mundurach, braterstwo broni lu­
dowego Wojska Polskiego z Armia 
Radziecka i innymi armiami Ukła­
du Warszawskiego. Sa to tyll<4» 
przykłady — wybór tematu nale­
żeć bedzie do autora noweli.

Nowele nie powinny przekraczaj 
30 stron, a scenariusze — 80 stroi 
maszynopisu. Termin nadsył’”1’ 
prac: 20 lutego 1973 Adres: Na­
czelny Zarzad Kinematografu. 
Warszawa. Krakowskie Przed­
mieście 21/23. (PAP)

Strajk dokerów 
kanadyjskich

Międzynarodowy związ®^
dokerów (ILWU) postanów il
rozszerzyć trwający od dwóch 
tygodni strajk dokerów w 
porcie Vancouver (Kanada) na 
wszystkie porty Kanady znaj­
dujące się na wybrzeżu za­
chodnim. Strajk ten poważnie 
sparaliżował ruch w portach.

(PAP)
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Wynalazek dla rolnictwa W poszukiwaniu rezerw

Nagroda NOT i co dalej? Kosztowni wędrowcy
Nazwisko Wojciecha Jok- 

sia trafiło na nasze ła­
my po raz pierwszy 27 

maja br. Informując o wrę­
czeniu dorocznych wojewódz­
kich nagród NOT za wybitne 
osiągnięcia techniczne roku 
1971, pisaliśmy m. in., że na­
grodę indywidualną II stopnia 
zdobył technik Wojciech Jokś 
Ze Stacji Hodowli Roślin w 
Szelejewie (pow. Gostyń), 
twórca dygestoru — automa­
tycznego urządzenia do okre­
ślania stopnia strawności po­
szczególnych roślin pastew­
nych.

Informacja brzmiała nfemal 
sensacyjnie. W konkurencji z 
wieloma wybitnymi naukow­
cami i inżynierami wysoką 
nagrodę zdobywa technik z 
małej nieznanej miejscowości.

W szelejewskiej Stacji, w 
jednej z pracowni poznaję 
młodego człowieka w szortach, 
zajętego właśnie przy dyge- 
storze. Po chwili Wojciech 
Jokś kończy lutowanie niezna 
nych mi bliżej elementów i 
rozpoczynamy rozmowę.

Dygestor czyli...
Najpierw kilka ogólnych 

wiadomości na temat dygesto­
ru. Zasada działania aparatu 
polega na wiernym odtworze­
niu procesów trawienia, zacho 
dzących w górnych odcinkach 
przewodu pokarmowego u 
przeżuwaczy. Dzięki prze­
myślnej — chociaż prostej — 
konstrukcji aparatu, umiesz­
czone w nim próbki z analizo­
waną substancją przechodzą 
wszystkie te procesy, które 
następują w organizmie zwie­
rzęcia. Pierwsza mikrobiolo­
giczna faza trawienia prze­
biega przy użyciu sztucznej 
śliny i soku z źwacza, a druga 
oparta jest na trawieniu żo­
łądkowym i odbywa się w 
środowisku pepsyny i kwasu 
solnego.

Metoda dygestorowa pozwa­
la na szybkie oznaczanie w 
badanych paszach procentu 
białka strawnego. Ma to nie­
bywałe znaczenie dla samych 
hodowców jak i dla licznych 
instytutów badawczych, gdyż 
umożliwia szybką, niezawodną 
selekcję roślin pod względem 
strawności. Może również po­
móc w udzieleniu odoowiedzi 
na pytanie, do jakiego stopnia 
opłaci cię nawozić rośliny na­
wozami azotowymi. Okazuje 
się bowiem, iż nawożenie azo­
towe jest skuteczne tylko do 
newnych granic. Po przekro­
czeniu określonej dawki azetu

Ślązak, Antoni Daniel, 
wcielony do Wehrmachtu i 
wysłany na front wschodni, 
przechodzi przy pierwszej na 
darzającej się okazji na stro 
nę radziecką. Później prze­
rzucono go do kraju, do od­
działów partyzanckich.

Poszliśmy w kierunku 
Warszawy. Trzeba było 
przejść granicę: Reich — 

GG. Było jakieś dwadzieścia 
może trzydzieści kilometrów. 
Przebiegała w okolicach Sad- 
nik. Mieliśmy forsę. Kupujemy 
więc żywność i tak wleczemy 
się na południe ku Warszawie. 
W końcu jakiś gospodarz wy­
słuchawszy naszej wzruszają­
cej opowieści o ucieczce z ro­
bót do domu, wskazuje nam, 
że jeden gospodarz mieszka 
tuż przy samej granicy i on 
może nam najlepiej pomóc. Za 
stajemy tylko żonę.

„Mąż — mówi — przyjdzie 
dopiero wieczorem”. Dobra za­
czekamy do wieczora. Mówimy 
mu później w czym rzecz, ale 
on Powiedział, że się boi.

-Niemcy chodzą z psami i 
Pilnują” — tłumaczy. W koń­
cu sie zgodził, tym bardziej, że 
Poparliśmy nasze prośby „sze- 
leszczacym argumentem". ..Pad 
prowadzę was tylko — powie­
dział — dalej pójdziecie sa­
mi".

Dobre i to. Postanowiliśmy 
Poczekać do pierwszej w nocv. 
G tej porze patrole sa już 
zmęczone. Podobno na okręcie 
tez jest taka psia wachta, pod 
czas której spać sie chce iak 
cholera. Na ladzie z pewnością 
ta^a godziną jest 1-3 w nocy.

Wychodzimy na pole. Idzje- 
mv tyraliera. jeden od dru- 
gip^n w od1Qpłośei dwudziestu 
P,n^iu metrów. abv w razie 
Sa’wy Niemcy nie położyli nas 

nie powoduje on już tworze­
nia się w roślinie białka, a je­
dynie niestrawnych związków, 
azotowych.

Wyprodukowanie pasz o od­
powiedniej strawności mą wy 
mierne znaczenie. Na przykład 
przy plonie z hektara 100 
kwintali suchej masy traw 
różnica zawartości 2 procent 
białka równa się 300 litrom 
mleka rocznie od jednej kro­
wy.

Konkurenci „wysiadają"
Wynalazek Joksia pozwolił 

wyeliminować w Szelejewie 
tradycjną metodę oznacza­
nia strawności (metoda Tilley 
i Terry). Nie dawała ona po­
równywalnych wyników, była 
bardzo pracochłonna, a po, 
nadto wykonywaniu analiz to­
warzyszył nieprzyjemny za­
pach. Tego wszystkiego unik­
nął Jokś. Jego dygestor jest 
ponadto w użyciu o wiele tań­
szy: koszt jednej analizy jest 
dziesięciokrotnie tańszy niż 
przy metodzie Tilley Tęrry. 
Gdyby więc w samych tylko 
50 stacjach hodowli roślin w 
Polsce zastosować metodę dy_ 
gestorową, oszczędności były­
by rzędu 13 min złotych. Dy­
gestor ma też dużą wydajność, 
niemal 9-krotnie większą od 
metody Tilley-Terry. Równo­
cześnie zatrudnia się przy nim 
jednego zamiast dwóch ludzi 
i to nie na 40. a zaledwie na 
16 godzin tygodniowo.

Będzie patent?
Aparat Joksia jest jedyny 

w swoim rodzaju, bo nawet 
podobne urządzenie profesora 
Lampetera z NRD w porów­
naniu z dygestorem jest o 
wiele mniej wydajne i porx 
trzykrotnie droższe.

W opinii jaką o wynalazku 
wydał doc. dr hab. Edmund 
Nowacki z Instytutu Nawoże­
nia Uprawy i Gleboznawstwa 
z Puław czytamy m. in.: „A_ 
parat można zastosować w 
każdej stacji hodowli, gdyż 
nie wymaga dodatkowych u- 
rządzeń, często zawodnych 
w użyciu. W połączeniu z son­
dą również wykonaną przez 
Joksia. urządzenie to w pełni 
spełnia warunki wymagane od 
urządzeń oryginalnych, ułat­
wiających prace. Wskazane 
byłoby, aby Jokś nie tylto o- 
trzymał premię autorską, ale 
aby również przedsiębiorstwo 
zabezpieczyło prawa autorskie 
swojego pracownika”.

— Jak dotąd — mówi Wojciech 
Jokś — nie zanosi sie. iżbym miał

Portret w czarnej ramce (5) 
..   ■—■ «W pasie przyfrontowym
wszystkich za jednym zama­
chem. Wlekliśmy się, jak za 
pogrzebem.

Idziemy i stajemy. Nasłu­
chujemy. Idziemy. O rany! Tuż 
przed nami rozlega się salwa... 
Karabin maszynowy. Padamy 
plackiem. Przyklejamy się do 
ziemi.

Cisza... Nagle nad naszymi 
głowami zatrzepotały skrzy­
dła. A niech to cholera! To 
kuropatwy zerwały się wystra 
szone naszymi krokami i na­
robiły rumoru nagłym wzlo­
tem, że wydawało się, iż to 
gruchnęła salwa karabinu ma 
szynowego. Szliśmy jeszcze ze 
dwie godziny i w końcu okaza 
ło się, że znajdujemy się już 
osiem kilometrów w głębi GG. 
Przed nami majaczy biały do- 
mek. Pukamy do okna. Otwie­
ra gospodyni.

„W jakiej miejscowości jes- 
steśmy? Gdzie tu można prze­
nocować?”.

Wskazano nam gospodarza 
o kilka domów dalej. Przyjął 
nas gościnnie. Najedliśmy się 
i poszliśmy spać do stodoły. 
Pod wieczór ruszyliśmy dalej. 
Zadanie brzmiało jasno: jak 
najszybciej dotrzeć do Warsza 
wy.

Szliśmy polami do Socha­
czewa. Miało to swoje dobre 
strony. Unikaliśmy bitych 
dróg, na których łatwiej nat­
knąć się na patrol, a po dru­
gie rozpoczęliśmy już pracę 
wywiadowczą. Mvślicie może, 
iż wkradliśmy się do sztabu 

na swój wynalazek otrzymać na. 
tent. Zgłoszenie oatentowe. a wła­
ściwie wniosek racjonalizatorski, 
wysłałem w styczniu br. do mojej 
jednostki nadrzędnej w Warsza­
wie. tj. Hodowli Buraka Cukro­
wego. Jak dotąd nie otrzymałejn 
w tej sprawie żadnej odnowiedzi. 
a tym samym również żadnego wy 
nagrodzenia. Zainteresowania wy­
nalazkiem nie wykazuje też Zjed­
noczenie Hodowli Roślin i Nasien_. 
nictwa. Przedstawicielka Zjedno­
czenia w czasie wizyty w Szeleje­
wie Dowiedziała, że trzeba bedzie 
zrobić więcej takich dygestorów. 
Pytaliśmy kto ma to robić i za 
jakie pieniądze (ja jestem na eta­
cie pracowni chemicznej). to 
pytanie odoowiedzi już nam nja 
udzielono Taka sytuacja zniechę­
ca .mnie do dalszego działania. 
Chciałem zmodernizować ąparat 
aby trzykrotnie wzrosła jego wy­
dajność. Nie wiem jednak, czy 
znajdę czas i pieniądze na ireali- 
zowanie mojego zamysłu...

Wojciech Jokś, 25-letni zdol­
ny wynalazca ma chyba po­
wody do rozgoryczenia. Jego 
rewelacyjny wynalazek, na­
grodzony przez NOT, trafił za­
miast do Urzędu Patentowego 
do... urzędniczej szuflady. Czy 
tam zakończy się jego cała 
historia?

MAREK PRZYBYLSKI

Specjalistyczne zgrzewarki

Zakłady Aparatury Spawalniczej ASPA we Wrocławiu specja­
lizują się w produkcji aparatury spawalniczej tzw. łukowej, 
w tym również aparatów do spawania w atmosferach ochron­
nych — CO? i argonie. Wytwarzane tu półautomaty I automaty 
spawalnicze takie, jak: zgrzewarki do zgrzewania w ciągar- 
niach drutu — ze stopów lekkich I miedzi oraz zgrzewarki do 
punktowego zgrzewania blach, zaspokajają w całości zapo­
trzebowanie kraju na te urządzenia. Na zdjęciu: Mieczysław

Parancewicz przy przeprowadzaniu prób zgrzewarki 
Zpf-16 kVA.

Fot. — CAF

IX armii stojącej nad Wisłą? 
O nie! Apetyty mieliśmy o wie 
le skromniejsze.

Idąc polami obserwowaliśmy 
po prostu system niemieckich 
okopów polowych i przeciw- 
czołgowych. Robiliśmy szkice, 
dokąd i skąd biegną, jaka jest 
ich głębokość, szerokość. Jak 
są umocnione, w jakim się 
znajdują stanie. Zatrzymywali 
śmy się w zaroślach i nadawa 
liśmy te dane do sztabu.

Jaką przedstawiają one war 
tość dla dowódcy dywizji, czy 
brygady pancernej? Czy wie­
cie, ile to jest zamieszania i 
nieprzewidzianych konsekwen­
cji, gdy pancerne kolosy natra 
fią na rowy przeciwczołgowe? 
A tu w czasie ataku nie ma 
czasu na rozglądanie się, gdzie 
jest przejście. Rozmieszczenie 
rowów i umocnień pozwala rów 
nież na wyciągnięcie wniosków 
co do zamiarów obronnych 
przeciwnika, stanu jego przy­
gotowań do walki.

Drogę ku Warszawie zagro­
dziła nam Bzura. Mieliśmy nie 
korzystać z mostów czy most­
ków, gdyż były obsadzone po­
sterunkami, które często rewi­
dowały przechodniów. Nie ma 
rady: wpław. Kąpiel odbyła 
się w nocy. Dla zagrzania wo­
dy poszedł pierwszy Szurko. 
Był najwyższy, wiec służył za 
miarkę głębokości. Nie było jed 
nak głęboko — po kolana. Na­
szą najdroższą rzecz — radio 
— niosłem wysoko w górze.

Przez długie lata obrót ma 
teriałowy w skali ogól­
nopolskiej nie był przed 

miotem handlu, a sprowadzał 
się do gospodarowania — pro­
dukowanymi surowcami i ma 
teriałami w formie rozdzielni­
ków i limitów. Aczkolwiek for 
ma ta stopniowo zanika, daw­
ne przyzwyczajenie zostaje: 
pracownicy hurtowi niechętnie 
próbują handlować, gdyż nie 
chcą ponosić ryzyka, zaś pra­
cownicy przedsiębiorstw — 
tzw. zaopatrzeniowcy — zaku­
pują duże partie materiałów 
na wyrost, bo może zabraknie, 
— a poza tym po co o tym cią 
gle myśleć, kiedy można raz 
zakupić i „problem z głowy”.

W wielu zakładach podsta­
wowym źródłem wzrostu efe­
któw gospodarowania, a tym 
samym obniżki kosztów, jest 
racjonalne zużycie materiałów 
oraz gospodarowanie materia­
łami w taki sposób, ażeby za­
bezpieczyć potrzeby produkcji 
przy najniższych zapasach. 
Nic więc dziwnego, że wiele 
przedsiębiorstw, zwłaszcza ta­
kich gdzie najpoważniejsza po 
zycja kosztów mieści się w ma 
teriałach, przystępuje do po­
rządkowania i weryfikacji

I tak szedł żołnierz borem 
lasem, aż doszedł pod Gro­
dzisk. Tu zatrzymaliśmy się. 
Pole pokryte zagajnikami. Za­
budowania stały na ogół od­
dzielnie i umożliwiały odsepa­
rowanie się, a jednocześnie ob 
serwowanie z daleka, kto zbli­
ża się do chałupy. Mieliśmy 
więc czas na schowanie radio 
stacji, czy też usunięcie innych 
kompromitujących przedmio­
tów.

20 września zatrzymaliśmy 
się w kolonii Żdżary, a właś­
ciwie na jej skraju. Kolonia 
ta położona jest między Izdeb 
nem Kościelnym a Grodzis­
kiem, jakieś trzydzieści kilo­
metrów od Warszawy.

20 września otrzymaliśmy ra 
diogram ze sztabu: „Ważne i 
pilne! Informujcie o ruchach 
wojsk niemieckich na linii 
Skierniewice — Warszawa 
(przez Grodzisk, Milanówek) 
oraz na linii Warszawa — Po­
znań (przez Kutno, Sochaczew, 
Błonie). Nadawajcie codzien­
nie informacje. Ważne i pil­
ne!".

Przez te dwie linie przecho­
dziły transporty niemieckie i 
te szlaki w znacznym stopniu 
decydowały o ostatecznych lo­
sach miasta. Zatrzymaliśmy 
się u chłopa Juliana Kuśmier- 
skiego, koło majątku Boża Wo 
la. Odwiedziłem go po wojnie.

Początkowo udawaliśmy, ze 
uciekliśmy z robót i prosiliśmy 
go, aby nas przenocował. Zgo­

istniejącego od wielu lat syste 
mu gospodarowania materia­
łami. Ostatnio program uspra 
wnienia gospodarki materiało­
wej opracowano w Warszaw­
skich Zakładach Maszyn Budo 
wlanych im. L. Waryńskiego.

Program zawiera wiele tema 
tów do realizacji w określo­
nych terminach oraz tematy 
kierunkowe do realizacji cią­
głej. Jak czytamy w gazecie 
zakładowej „Waryński” — 
„rozpoczęte prace i wytworzo­
ny klimat wokół dotychczas za 
niedbanego odcinka spowodu­
ją likwidację dotychczasowych 
nieprawidłowości, co przy peł 
nym zaangażowaniu odpowied 
nich służb pozwoli na poważ 
ne zmniejszenie kosztów, a 
tym samym na wykonanie pla 
nowanych zadań. Oszczędność 
i gospodarskie zaangażowanie 
powinno stać się nawykiem”.

Gospodarka zaopatrzenio­
wa stoi obecnie na cenzurowa 
nym również w dzierżoniow- 
skiej „Diorze”. Przy czyn­
nościach związanych z zaopa­
trzeniem w materiały samej 
tylko produkcji zatrudnia się 
w „Diorze” około 200 osób, co 
wcale nie świadczy, że zaopa­
trzenie jest dobre. W warun­
kach niepełnego zbilansowania 
potrzeb przedsiębiorstw final­
nych z możliwościami produk­
cyjnymi dostawców, materia­
łów zawsze brakuje. Uzgodnio 
ne wcześniej terminy i wiel­
kości dostaw nie są dotrzymy 
wane. Na linii odbiorca — do­
stawca tworzą się spięcia, któ 
re odbiorca próbuje rozłado­
wywać poprzez różnego rodzą 
ju interwencje. Panuje przeko 
nanie, że najbardziej skutecz­
ne są interwencje osobiste u 
dostawcy. Popatrzmy, ile one 
kosztują:

Czterdziestu branżystów z 
„Diory” — a więc ludzi za­
trudnionych bezpośrednio przy 
zamawianiu i sprowadzaniu 
materiałów wyjeżdża prze­

Paragraf i życie

Co wolno pisać w opinii?
Wiesława B. była pracowni 

cą obwodowej Przy­
chodni Górniczej w P. 

Mając małe dziecko, często mu 
siała opuszczać pracę w 
związku z jego chorobami. Po 
trzech latach stosunek zatrud 
nienia został rozwiązany i Wie 

dził się. Kupiliśmy żywność, a 
żona zaczęła przyrządzać kola 
cję. I tak gadu, gadu, trzeba 
było zabawić się w śledztwo, 
aby wybadać, co to za czło­
wiek. I w końcu padło pytanie:

„A co sądzicie, jak przyj­
dzie Armia Radziecka...”.

On: „Zęby tylko przyszła 
jak najprędzej i tych bandytóio 
przepędziła, dość już tej ponie 
wierki”.

Potem zjawili się synowie 
Kazik i Edek. Edek powiedział, 
że jest w AK. Widzieliśmy, że 
ci ludzie to uczciwi, dobrzy Po 
lacy, mający do nas zaufanie. 
Nie było więc przeszkód do 
odkrycia naszych kart. Stare­
mu Kuśmierskiemu powiedzie 
liśmy, że jesteśmy żołnierzami 
WP i z jakim zadaniem nas 
tu przysłano. Ten moment jest 
bardzo ważny. W ostatniej 
chwili gospodarz meliny może 
się zawahać. Samo wyrażenie 
zgody może być powodowane 
strachem przed spadochronia­
rzami. Jedynym autentycz­
nym sprawdzianem jest reak­
cja kontrahenta na takie oś­
wiadczenie. Jak ją ocenić? 
Trudna sprawa: tak mniej wię 
cej, jak wybranie momentu, 
aby oświadczyć się pannie. 
Stary Kuśmierski soojrzał na 
nas i powiedział krótko:

„Dobra... mam dla was miej 
sce w stodole”. Apartament 
przeznaczony był właściwie tył 
ko dla mnie. Pozostali moi to­
warzysze siedzieli w chałuoie 
i czuwali w czasie „transmi­
sji". Z okien domu Kuśmier- 
skiego widać bvło wszystko 
bardzo daleko i to niemal, jak 
na dłoni.

H. KAWKA «
L. WOLANOWSKI 

ciętnie w roku na 1000 dele­
gacji. Łączny czas spędzony w 
podróżach służbowych wyniósł 
np. w 1971 roku ok. 3000 dni. 
Średnio więc każdy z pracow­
ników zatrudnionych bezpo­
średnio przy realizacji dostaw 
spędza przeszło dwa miesiące 
poza zakładem...

Każdy branżysta przeprowa 
dza dziennie przeciętnie 2—3 
zamiejscowe rozmowy telefo­
niczne. Ich rozmowy telefo­
niczne stanowią ok. 60—80 pro 
cent wszystkich rozmów prze 
prowadzanych w „Diorze”. 
Rocznie w sprawach zaopatrzę 
ni owych wysyła się 5 tysięcy 
teleksów, co stanowi prawie 
połowę informacji przekazywa 
nvch ta drogą przez cały za­
kład. Ilość wysyłanych pism 
zawierających uprzejme i go­
rące prośby o jak najszybsze 
wysłanie materiałów sięga kil 
ku tysięcy rocznie...

Bez żadnej więc przesady 
można stwierdzić, że wyjazdy, 
rozmowy telefoniczne. — mo­
nity dalekopisowe, ekspedycja 
pism zabierała zaopatrze­
niowcowi całv dzień roboczy. 
Kiedy wiec on ma czas zająć 
sie precyzyjnym planowaniem 
potrzeb materiałowych '(tak, 
abv nie trzeba bvło brać „na 
wyrost”), nie mówiąc już o 
gruntowniejszych analizach po 
wiazań kooperacyjnych?

Jak nodaie gazeta zakłado­
wa ..Diora”, łączne koszty po­
średnie zaopatrzenia (płace 
branżystów, koszty delegacji, 
opłaty za rozmowy telefonicz­
ne. teleksy itp) wynoszą w 
dzierżoniowskim zakładzie ok. 
7 min złotych. Nikt się nie łu 
dzi. że nawet w idealnych wa­
runkach można się będzie 
obejść bez zaopatrzeniowców. 
Ale każdy na pewno przyzna, 
że . obecne koszty zaopatrzenia 
sa o ynele za wysokie. I w tej 
dziedzinie tkwią spore rezer­
wy...

TOMASZ MIECIK 

sława B. poprosiła o wydanie 
jej opinii pracowniczej. W o- 
pinii tej znalazło się m. in. na 
stępujące sformułowanie: „... z 
obowiązków swych wywiązy­
wała się na ogół dobrze, mało 
wydajna w pracy z powodu 
długotrwałej absencji”.

• ,W wyniku skargi Wiesławy 
B. Sąd Wojewódzki zobowią­
zał zakład pracy do wydania 
nowej opinii z pominięciem 
słów „na ogół” i „mało wydaj 
na w pracy z powodu absen­
cji”. Pozwana instytucja odwo 
łała się jednak od tego wyro­
ku, wywodząc w rewizji, że 
treść opinii była uzasadniona 
wielokrotną nieobecnością Wie 
sławy B. w pracy oraz faktem 
złożenia na nią skargi przez 
jednego z pacjentów przy­
chodni.

Sąd Najwyższy po rozoozna 
niu sprawy stwierdził w 
swym wyroku:

,.Użvcie w opinii zwrotu, że pra 
równik „na ogół“ wywiązywał »ię 
z pracv dobrze, sugeruje szereg 
uchybień z jego strony o tyle 
istotnych, iż nie pozwalają one na 
jego ocenę bez zastrzeżeń. Jak to 
już S.N. miał okazję stwierdzić, 
snoradvczne uchybienia w pracy o 
niewielkim ciężarze gatunkowym, 
których ocena nie znalazła odbi­
cia w aktach osobowych. nie mo­
gą bvć uwidocznione w oninii pra 
cowniczej. W szczególności dotyczy 
to uchybień wvwohnvrh nawałem 
pracy. złvm samopoczuciem czy 
też niewłaściwym zachowaniem się 
innych osób. Gdvby nawet uznać 
za nrawdziwv faki niewłaściwego 
zachowania się nowódki wobec ied 
nego z pacjentów. to i tak oko­
liczność ta nie mogłaby rzutować 
na ocenę jej pracy. Bvlby to bo­
wiem iedvny przypadek w ciągu 
trzech lat.

Wzmianka o małej wydajności 
powódki w pracv z powodu długo 
trwałej absencji jest nleiasna i nie 
potrzebna. Usprawiedliwiona nie­
obecność pracownika w zakładzie 
nracv nie j“st okolicznością, którą 
powinna znaleźć się w oninii. Za­
kład może rozwiązać umnwę x 
pracownikiem, jeżeli uważa, że jego 
usprawiedliwiona nieobecność dezor

Dokończenie na str. 4
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Lato OHP-72 Polemika za Spiżową Bramą

Dobra szkoła życia
Sztab akcji 

działający 
wódzkiej

„Lato-.72”, 
przy Woje- 

Komendzie
OHP zorganizował w tym ro­
ku hufce pracy dla 5 000 ucz­
niów szkół z Wielkopolski. W 
większości są to członkowie 
szkolnych organizacji ZMS i 
ZMW.

Tegoroczne prace zapocząt­
kowała — dobrowolnymi prak 
tykami — młodzież ze szkół 
przysposobienia rolniczego. Po 
nad 1 500 uczniów pracowało 
w PGR-ach województwa po- 
znańskie-go już w maju i czerw 
cu. W lipcu i sierpniu w wo­
jewództwach poznańskim, zie­
lonogórskim, bydgoskim, szcże

owoców przed zamrażaniem. Wła­
śnie przygotowujemy czarne po­
rzeczki, przeznaczone na eksport. 
Dziennie sortujemy około 10 ton. 
owoców, co równa się całkowicie 
obecnym dostawom.

Proponujemy przejście do 
hali, w której pracują członko 
wie obozu. Jest z nimi nauczy 
ciel Liceum Ekonomicznego — 
komendant hufca, Teodor Grze 
ziński. Przy sortowniku pochy­
lone dziewczęta, chłopcy poda 
ją koszyki i odbierają sita z 
oczyszczonym owocem.

Co ich skłoniło do podjęcia 
pracy? Odpowiedzi są różne. 
Dla niektórych — to pierwsza 
praca w życiu. Chcą zarobić

Są to wartości, których nie zoba­
czą w szkole. Ja natomiast 
mani możność lepszego poznania u- 
czniów i zżycia się z nimi.

Inny hufiec 'zorganizowano 
w Minikowie w Przetwórni 
Owocowo-Warzywnej Wielko­
polskiej Spółdzielni Ogrodni­
czej. Pracuje tam grupa dziew 
cząt z X Liceum Ogólnokształ 
cącego w Poznaniu.

Spółdzielnia oddalona jest 
od miasta — do przystanku au 
tobusowego 3 km. Z trudem 
trafiamy na miejsce. Zwiedza 
nie zaczynamy od rozmowy z 
kierownikiem Adamem Zazu- 
lą.

um clavibus! ,klucza-

. -. - na własne wydatki. Opłacić
emskim i koszalińskim praco- sierpniowe obozy albo prywat
wało łącznie w 175 hufcach o
koło 3 500 uczniów różnych 
szkół.

Jednym z 9 typów hufców pra 
cy jest tzw. obóz wakacyjno-do 
chodzący. Uczestniczy w nim' 
młodzież mieszkająca w pobli­
żu zakładu pracy. W Poznaniu 
zorganizowano takie obozy w 
trzech zakładach przemysłu 
spożywczego. Niedawno odwie 
dziliśmy dwa takie obozy.

W Radojewie koło Poznania 
tamtejsza Zamrażalnia Owo­
ców i Warzyw poznańskiego 
Wojewódzkiego Związku Gmin 
nych Spółdzielni zatrudnia u- 
czniów Liceum Ekonomicznego 
i Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej z ul. Śniadeckich w Po­
znaniu. Przed nowym budyn­
kiem zakładu dostrzegamy 
młodzież w białych fartuchach 
■— wynoszą puste koszyki po 
owocach. Zastępca kierownika 
d.s. produkcji — Jan Wyrwoł 
jest bardzo zadowolony z pra 
cy młodzieży: 1 ■

— Wykonują ją — mówi mło 
dy inżynier — sumiennie i 
chętnie. Mamy też kilku, któ­
rzy pracowali u nas w zeszłym 
roku. W tym sezonie w porożu 
mieniu z dyrekcją szkoły za- 
trudnimv na warunkach OHP 
około 150 osób.

— Jaką pracę wykonuje tu­
taj młodzież?

— Wszyscy — słyszymy — pracu 
ją przy tak zwanej obróbce wstęp 
nej. Na jednej ^.mianię —osób. 
Dziewczęta — przy taśmie sortują

ne wczasy. — To duża rzecz 
— mówię — ocenić wartość 
pieniędzy przez własną, pierw 
szą pracę. Cenią sobie również 
bezpośrednie zapoznanie z łudź 
mi i warunkami pracy.

— Kiedy wrócimy do szkoły, wie 
le terminów fachowych nie będzie 
dla nas abstrakcją — mówi Ewa Ma 
zurczak. — Praca nie jest trudna, 
ale męcząca. Toteż urozmaicamy 
ją sobie przez częste zmiany miej 
sca i funkcji.

Jeden z chłopców, Michał Sie- 
mieniak dodaje: — Pracowałem już 
na praktykach szkolnych, ale tu­
taj to zupełnie co innego. Wołał­
bym jednak pracę o większym wy 
siłku fizycznym. Na hufiec zgłosi 
łem się ponieważ planowany obóz 
wędrowny chcę sfinansować samo 
dzielnie.

Bezpośrednia przełożona gru 
py uczniów, brygadzistka Jad 
wiga Spyra, pozytywnie oce­
nia ich pracę: — Całą wstępną 
obróbkę i odbiór towaru prze 
jęli młodzi z OHP. Są bardzo 
zdyscyplinowani.

Przed opuszczeniem zakładu 
rozmawiamy jeszcze z komen-
dantem hufca Teodorem
Grzezińskim. Opiekuje się oby 
dwoma turnusami — rannym 
i popołudniowym.

— Jak pan widzi swoich ucz 
niów tutaj, w zakładzie?

— Ponieważ w systemie hufca 
dochodzącego działalność społecz­
no-kulturalna ogranicza się do mi­
nimum, duży nacisk kładę na walo 
ry wychowawcze i poznawcze, ja­
kie dąję praca. Dla uczniów jest 
najlepszym powiązaniem teorii,

cej. Chłopcy przyjmują towar albo . zdobytej w szkole, z praktyką. Po 
pomagają koleżankorm , Obróbka znają organizację pracy, towaro- 
wstępna, to dokładne oczyszczenie znawstwo, sprzęt i dokumentację.

REDAKCJA ODPOWIADA
WOLNE MIEJSCA 

W TECHNIKUM SPOŻYWCZYM
Jerzy K. — Mam poważne kło­

poty z ulokowaniem syna w szko­
le średniei. Po prostu w wól. no-

aktualna. Tylko do uół roku po

znańskim w technikach nie 
już miejsc.

RED : Instnieje możliwość

ma

u-
mieszczenia syna w Technikum 
Przemvsłu Snożvwczego w .Toru­
niu. ul. Grunwaldzka 33. Szkoła 
jako jedvna w kraju. nrzveotowu. 
je uczniów w zakresie: technolo­
gii cukrownictwa, budowy ma­
szyn cukrowniczvch i spożyw­
czych oraz automatyki. Eezamin 
z j, nolskiceo i matematyki od­
będzie sie 30 sierpnia br. Bez e- 
gzaminu została przvjeci kandv- 
daci którzy zdali egzamin do in­
nej szkoły. Szkoła zanęwnia wszy­
stkim przyjętym miejsca Inter, 
nacie.

USTALENIE OJCOSTWA
Henryk S. — Mam poważny kło­

pot. Z żona, z która rozwiodłem 
się w tym roku, mam roczne 
dziecko. Budzą się we mnie watoli 
wości czy jestem ojcem Jak mo­
gę to ustalić?

RED.: Obecnie sprawa jest pie-

Co wolno

nek 
do 5 
ków

Co obecnie robicie?
Kompoty na eksport i ry 
krajowy. Dziennie od 3 
ton owoców trafia do słoi 
i puszek.
Jak pracują uczniowie? 
Bardzo dobrze. Wymaga-

nia technologiczne są bardzo 
wysokie, wydajność pracy rów 
nież, ale dziewczęta spełniają 
je znakomicie. Najlepiej pracu 
je grupa złożona z uczennic 
jednej klasy.

Wchodzimy do pomieszczeń 
produkcyjnych. Przy stołach 
siedzą uczennice z hufca ra­
zem z pracownikami stałymi. 
— wkładają owoce do puszek. 
Odpowiedzi, dotyczące pracy, 
padają podobne, jak w poprzed 
nim zakładzie.

Jedna z uczennic — Graży­
na Smolarek z klasy matural­
nej — przedłużyła pracę na 
następny turnus. Resztę waka 
cji spędzi na obozie ZMS w 
Rudnie. Komendantką hufca 
jest nauczycielka z X LO — 
Krystyna Rodziejczak. W szko 
le jest również opiekunką ko-
ła ZMS.

— Dla mnie — mówi — jest 
praca dobrą „lekcją” poznania 
czniów. Kontakt z młodzieżą na

ta

te
renie zakładu jest zupełnie inny 
niż w szkole. Dopiero tutaj sylwet 
ka ucznia nabiera barw.

— A jak układa się praca społe­
czno-kulturalna?

— W niedzielę wybrałyśmy się 
na wycieczkę nad Jezioro Maltań­
skie. Niestety, w warunkach huf­
ca dochodzącego więcej nie można 
zdziałać. Specjalny samochód przy 
wozi nas do pracy i odwozi do mia 
sta. Trudno byłoby wprowadzić 
popołudniowe spotkania. Uważam, 
że obóz wyjazdowy daje większe 
możliwości pracy z młodzieżą.

urodzeniu sie dziecka miał Pan 
prawo wnieść do Sadu Wokwód?,. 
kieso sprawę o zaprzeczenie oj­
costwa. Ze względu na to. że 
dziecko ma już powyżej 1 roku, 
ojcostwo zostało przesądzone.

OBOWIĄZKI MELDUNKU
Barbara L. — Opiekuje się star­

szą osobą. W związku z tym prze­
bywam u niej po kilka dni. Czy 
muszę się u niej zameldować na 
pobvt czasowy.

RED.; Jak nas informuje Wy­
dział Spraw Wewnętrznych Pre­
zydium RN Poznania, jeżeli prze­
bywa Pani u znajomej powvżę.i 3 
dni, zgodnie z obowiazujacvmi 
przepisami, powinna być zamel­
dowana. Administracją nie może 
stawiać żadnych trudności.

URLOP PO ROKU
Grażyna W.. Poznań — Jestem 

pracownica WSS-u. od 1 listopa­
da 1971 roku. Po przepracowaniu 
pół roku otrzymałam 10 dni urlo­
pu. Obecnie okazuje sie. że urlop 
był bezpłatny.

RED.: Pracownikowi zgodnie z 
obowiązującymi przeoisajni należy 
sie urlop po upływie 1 roku.

Wartość i wydajność pracy 
młodzieży szkolnej z OHP o- 
cenią ich pracodawcy. Oby­
dwa obozy brały też udział we 
współzawodnictwie (ocenia­
nym przez organizacje młodzie 
żowe) na najlepszy hufiec pra 
cy i komendanta „Lata-72”.

Już dziś natomiast można po 
wiedzieć, że praca uczniów 
przynosi .znaczne korzyści. Dla 
uczniów jest dobrą i wszech­
stronną szkołą życia. Zakła­
dom zaś, zatrudnienie w sezo­
nie hufców, pozwala wykonać 
zwiększone zadania produk­
cyjne.

RYSZARD BIALIK

lj mi” zamykano kardyna- 
łów Kościoła rzymskie­

go, gdy wybierali nowego pa­
pieża. Stąd nazwa ,,conclave’’, 
zebrania kardynałów dokony- 
wających elekcji głowy Ko­
ścioła.

Źródła historyczne powołują 
się na papieża Mikołaja II, któ 
ry w 1059 r. zadecydował, że 
właśnie najwyższym prawem 
purpuratów jest udział w con- 
clave. Wykluczało to z grona 
wybierających większość człon 
ków światowego episkopatu, 
ograniczając je tylko do kardy 
nałów, a więc dawnych pro­
boszczów „wiecznego miasta”.

Starodawny obyczaj zamuro 
wywania członków conclave, 
by tym samym zapewnić cał­
kowicie izolację, związany jest 
z wydarzeniem z odległego ro­
ku 1268. W tym czasie, po 
śmierci papieża Klemensa IV, 
w wirze walk między gwelfa- 
mi a gibelinami, 18 kardyna­
łów zebranych w Tivoli, mimo 
upływu miesięcy a potem i lat, 
nie mogło się zgodzić, kto ma 
zostać jego następcą. Władcy 
ziemscy tego okresu naciskali 
na kardynałów, by przeforso­
wać swoich kandydatów. Bar­
dzo długo 11 elektorów w pur­
purze głosowało na papieża — 
Włocha, a 7 na papieża — Frań 
cuza. Wreszcie, już w innej 
miejscowości, w Viterbo, zapo 
biegliwi mieszkańcy grodu zna 
leźli sposób na opornych: z pa 
łacu, w którym obradowało 
conclave, zdjęto dach. Po trze­
ciej, gwałtownej deszczowej 
burzy wybór został dokonany.

Nowym papieżem został 
Włoch Grzegorz X. Widocznie 
dobrze zapamiętał okoliczno­
ści swojego własnego wyboru, 
ponieważ w 10 lat później, na 
soborze w Lyonie, ustalił no­
we normy elekcji papieskiej. 
Kardynałom nie wolno było 
czekać z rozpoczęciem concla- 
ve dłużej niż 10 dni od śmier­
ci papieża. Następnie kardyna 
łowię zajmowali miejsce w pa 
łacu zmarłego. Okna i drzwi 
pomieszczenia zamurowywano, 
pozostawiając tylko małe 
okienko służące dostarczaniu 
pożywienia. Jeżeli nowego pa­
pieża nie wybrano w przecią­
gu 3 dni, wówczas ogranicza­
no posiłki do jednego dania na 
obiad i jednego na kolację. 
Gdy upłynęło znowu 5 dni bez 
rezultatu — dieta stawała się 
jeszcze ściślejsza. Na jedyny 
posiłek dzienny składało się 
wino, woda i chleb.

Rygory przepisane

Spółdzielnia niesłusznie postąpiła
dajac Pani urlop awansem. Nię
posiadając dokumentacji trudno

pisać w opinii f
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ganizuje pracę, ale jeżeli nie robi 
tego przez szereg lat. to nie może 
tej okoliczności eksponować w o- 
pinii pracowniczej. Nie można 
twierdzić, że pracownik w okresie 
usprawiedliwionej nieobecności 
jest mało wydajny, skoro w tym 
czasie nie jest on obowiązany'do 
świadczenia pracy. W konkretnej 
sprawie zagadnienie .rysuje, się 
jeszcze ostrzej z tej przyczyny, że 
absencja powódki była uzasadnio­
na nie tylko jej złym stanem zdro 
wia, ale przede wszystkim ćhrb- 
niczną chorobą dziecka, którego 
nie miała z kim zostawić. Ta oko­
liczność w naszym ustroju powin­
na znaleźć zrozumienie w zakła­
dzie pracy, zwłaszcza jeśli jest nim 
instytucja państwowa. Dlatego też 
rewizja jest nieuzasadniona”.

Orzeczenie S.N. ma sygnatu 
rę II P. R. 357/71.

nam ustalić, czy urlop przyznany 
był jako płatny czv bezpłatny. 
Sprawę może rozstrzygnąć rada 
zakładowa.
ZWROT ODZIEŻY OCHRONNEJ

Bogdan PTzyborski. W

M. M.
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przedsiębiorstwie, w którym pra­
cowałem, otrzymałem odzież o- 
chronną. Po zwolnieniu chciałem 
odzież zwrócić. Magazynier, mimo 
że odzież jest prawie nowa, nie 
chce jej nrzyjąć — zada zapłaty.

RED.: Magazynier nie ma racji. 
Nie wolno mu tak postenować 
Zgodnie z zarządzeniem przewód, 
niczące^o Komitetu Pracy i Płac 
(z 21. II. 1972 „Monitor” nr 15) 
pracownik no zwolnieniu znbowia 
zany jest do zwrotu odzieży o- 
chronnćj. Dopiero gdy odmawia 
zwrotu powinno nastąpić potrące­
nie z ostatniej wypłaty.

ŻÓŁTE ŚWIATŁO
Janina S.. Poznań. — Przecho­

dziłam przez jezdnie gdy paliło 
sie żółte światło. Milicjant zwró­
cił mi uwagę, że postąpiłam nie­
prawidłowo.

RED.: Milicjant miał racie. Żół­
te światło sygnalizacji uliczne i 
informuje przechodniów i kierow­
ców noiazdów o przygotowaniu 
sie do przejścia lub nrzeiazdn. 
Dopiero z chwila ukazania się 
zielonego światła powinno wkra­
czać się na jezdnię.

ciski polityczne wywierane w 
inny sposób aniżeli bezpośred 
ni, podczas trwania conclave 
nie osłabły.

Wspomnienia te odżyły na­
gle za Spiżową Bramą w le- 
cie 1972 r. Uczynił to jeden, 
ale jakże autorytatywny i zna 
mienny artykuł ogłoszony na 
łamach „Osservatore Roma­
no’’. Nosił on nie byle jaki pod 
pis — członka Akademii Fran­
cuskiej, wybitnego pisarza ka­
tolickiego, autora książki o 
G. B. Montinim i osobistego 
przyjaciela oraz powiernika 
Pawła VI, Jean Guittona. Na­
pisał on z okazji 9 rocznicy 
wyboru tego papieża m. in.:

„Byłem w Rzymie 9 lat te­
mu, podczas conclave, które 
wybrało papieża Pawła VI. 
Raz jeszcze, być może 
ostatni (podkreślenie moje 
— IK), zastosowano ten oby­
czaj conclave, który polega na
zamknięciu tych 
ojców...”.

Wydrukowany 
1972 r. na trzeciej

przez
Grzegorza X poskutkowały. 
Odtąd conclave trwały stosun 
kowo krótko. Ale czy rzeczywi 
ście zamurowane okna i drzwi 
do pomieszczeń kardynałów 
gwarantowały swobodę elek­
cji? Oczywiście wpływy i na-

cg ~y g-gs cS ■ llAlł=ll■llll^W> Warna Jt&s kG^r muW ^aa ■ Ser B&iitwM

— Przepraszam — Mały zaplątał się Księciu między nogami 
i Heniek miał wolną drogę do Albina. Złapali się za bluzy. 
Marta przemknęła bokiem. Chwilę szamotali się. Wreszcie wy­
kręcił mu rękę. Albin syknął z bólu, lecz padając rozorał mu 
policzek paznokciami.

Rozległ się ryk Józka:
— Przestańcie, prze-stań~cie!
Wystarczyło krzyknąć: — Józek do mnie! — Ale jeżeli Jó­

zek sam nie wiedział, kogo ma prać, to niech go wszyscy 
diabli!

— Idź spać! — krzyknął ze złością i jęknął z bólu. Było to 
uderzenie Bartka, ale i Albin siedział mu już na karku, a Ksią­
żę przydepnął mu dłoń do ziemi. Dopiero wtedy skoczył Wi- 
ciślak. Nie, nie skoczył. Zahaczył dyskretnie Jego Książęcą 
Wysokość i Wysokość miękko rozłożyła się na wznak, jak do 
poobiedniej drzemki. Potem rozległ się gardłowy wrzask Albi­
na (Wiciślak szarpnął go za włosy) i znowu krzyk Marty: — 
Puść! / ’ ,

spod Bartka, zauważył napięte spodnie na jej pu­
pie i uginającego się pod jej ciężarem Małego. Bartek dźwi­
gnął się na kolana i Heniek musnął go po zębach.

— Puść ją! — zawołał znad Bartka.
Marta fiknęła nogami i Mały stracił równowagę. Nie miał 

przecież nic złego na myśli. Chciał ją tylko ratować. Oto jest 
wdzięczność! Rozległo się charakterystyczne klaśnięcie. Ogłu­
szony nim Mały zakręcił się jak bąk i wymachując pięściami 
wpadł w sam środek walki. I znowu niechcąco, podbił Księciu 
oko. Tylko, że tym razem już go nie przepraszał. Nie było po­
trzeby. Bartek leżał, a na Albinie siedział Wiciślak.

— Masz szczęście — rozepchnął językiem policzek. — Masz
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czcigodnych

21 czerwca 
stronie jako

główna pozycja publicystycz­
na w numerze poświęconym 9 
rocznicy wyboru Pawła VI ar­
tykuł Jean Guittona w „Osser 
vatore Romano” mógł mieć tyl 
ko jedno znaczenie. Powszech­
nie odczytano to za Spiżo­
wą Bramą jako zapowiedź 
rychłej, od dość dawna zresztą 
już oczekiwanej, reformy sy­
stemu elekcji papieskiej. I w 
odpowiedzi nie przypadkiem 
zabrzmiało donośne „veto” 
konserwatywnego włoskiego 
kardynała Siri z łamów inspi­
rowanego przez siebie pisma 
teologicznego „Renovatio”. Oto 
co napisał ów purpurat w 
obronie instytucji conclave, po 
lemizując z poglądem Jean 
Guittona:

„Żaden projekt konstytucji 
demokratycznej lub. federali- 
stycznej nie może dotknąć teo 
logicznej istoty wyboru nowe­
go papieża rzymskiego. To 
Kościół rzymski Wybiera swo 
jego biskupa. Prawo conclave 
zakłada się zaś na dwóch za­
sadach: wyłącznym prawie wy 
boru przynależnym członkom 
Świętego Kolegium i klauzu­
rze (...). Tradycyjna klauzura 
jest dziś potrzebniejsza niż kie 
dykolwiek, ponieważ bez abso­
lutnej klauzury nie można by­
łoby zapewnić elekcji bez na­
cisku zewnętrznych sił”.

Polemika między Guittonem 
a kardynałem Siri wywołała w 
kościelnym Rzymie niemałą 
burzę. Zdaniem tygodników 
włoskich „Tempo” i „L’Euro- 
peo”, artykuł Giuttona inspi­
rowany był przez najwyższe
czynniki watykańskie, 
uznały, że zbliżająca 
rocznica urodzin Pawła 
głąby ewentualnie być

11
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które 
się 75 
VI mo 
niezłą

okazją do ogłoszenia przygoto 
wywanej reformy conclave. 
Oczywiście, nie chodziło 
tym sporze tylko o ów pikant­
ny, historyczny szczegół natu- 
ry raczej technicznej, to jest o 
samo zniesienie zwyczaju za- 
murowywania kardynałów ob 
radujących na conclave.

Sedno przygotowywanej 
Pawiowej reformy systemu 
elekcyjnego papieży polega na 
czymś znacznie istotniejszym: 
tendencji do zastąpienia con- 
clave składającego się wyłącz 
nie z kardynałów zespołem o 
znacznie szerszym składzie, a 
więc na przykład z udziałem 
członków plenarnej sesji syno 
du biskupów. Właśnie w tym 
kierunku rozpoczął Paweł VI 
swoje zmiany w charakterze i 
kompetencjach kolegium kar­
dynalskiego, ograniczając pra­
wo wyboru papieży tylko do 
tych purpuratów, którzy nie 
ukończyli 80 roku życia. Tak­
że ten dekret papieski, jak o- 
becnie artykuł Guittona, wy­
wołał w swoim czasie gwałtów 
ne sprzeciwy konserwatystów.

Wspomniany artykuł kard. 
Siri miał być swojego rodzaju 
ostrzeżeniem. Papież powinien 
wiedzieć z góry, że jeżeli istot 
nie pragnie zmodyfikować in­
stytucję conclave, to nie może 
liczyć na poparcie pewnej, po 
dobnie jak Siri myślącej czę­
ści kolegium kardynalskiego.

Że Paweł VI istotnie w la­
tach 1971—1972 nosił się i nosi 
z zamiarem przeprowadzenia 
kolejnej reformy kolegium 
kardynalskiego, pragnąc jego 
zasadniczego ograniczenia na 
korzyść światowego episkopa­
tu. świadczy jeszcze jedna oko 
liczność. Oto wbrew oczekiwa 
niom właśnie on nie kwapi się 
ze zwoływaniem konsystorzy, 
które dość regularnie odbywa 
ły się za jego poprzedników. 
Czy okoliczność tę tłumaczyć 
istotnie pragnieniem zreduko­
wania znaczenia kolegium kar 
dynałów, czy raczej jego li­
czebnością nigdy nie notowa­
ną w dziejach Kościoła, co 
mogłoby powodować niechęć 

^papieża do nominacji nowych 
książąt Kościoła? Pytanie, na 
które odpowiedzieć niełatwo. 
Ale w kontekście przytoczone 
go sporu między Guittonem a 
Sirim pierwsza ewentualność 
wydaje się bardziej prawdopo 
dobna. Tak przynajmniej mó­
wi się nad Tybrem tego gorą- 

( cego lata 1972 r.

I IGNACY KRASICKI

szczęście, że nie lubię czarnych dziewuch.
Martę już znowu śmiejącą się zamknęli komisyjnie w po­

koju gościnnym. Mały jeszcze przez drzwi krzyknął, że gdy 
by co, to ma tam dość duży wazon.

— Czuj się, jak u siebie w domu!
Heniek wziął klucz i nazajutrz rano oddał go Aniołowi. 

I dopiero Anioł otworzył jej drzwi. I już to, że na powitanie 
pocałował smarkatą w rękę, nie podobało się Heńkowi. A kie­
dy po śniadaniu kazał zaprzęgać do sań, nie dostrzegając ni­
czego prócz jej zmrużonych łobuzersko oczu, Heniek poczuł, 
jak wali mu się na głowę mroźne jasnobłękitne niebo tego 
poranka.

Strzelił bat, zabrzęczały dzwonki.
Patrzał przerażonym Wzrokiem na szerokie bary Anioła, jak 

gdyby dopiero teraz zauważył, że nie ma on skrzydeł.

Po południu było zwiedzanie gospodarstwa. Marta dziwiła 
się wszystkiemu na nowo, wszystko kazała sobie tłumaczyć. 
Powychodziło jej to z tym większą łatwością, że prawdopodob* 
nie ani wczoraj ani dzisiaj nie słuchała tego, co do niej i dla 
niej mówiono. Co parę zdań przerywała Aniołowi z szeroko 
otwartymi oczami: — Naprawdę? To ciekawe — dziwiła się 
dyskretnie i niby to niechcąco ocierała się o niego w wa- 

i skich przejściach pomieszczeń gospodarskich lub nagle na 
^prostym wybetonowanym chodniku traciła równowagę, aby na­
tychmiast ją odzyskać z dłonią na jego piersiach:

i — Przępńaszam, pan taki duży — mówiła w stajni, a w obo* 
rze powiedziała mu, że ma niebieskie oczy dziecka.

Niełatwo było z nią wygrać. Żaden z nich przecież nie mógł 
wywracać się na Anioła i zaglądać mu w oczy, tym bardziej, 
że z nikim z nich Anioł nie zamykał się w gościnnym pokoju 
i nie prowadził rozmów na zasadnicze tematy.

Zaledwie pojedyncze zdania docierały do uszu Heńka, lecz 
już z nich Wynikało, że sprawy Nalepówki wciąż jeszcze nie 
są załatwione pod względem prawnym. Nalepówka została 
przekazana na rzecz Skarbu Państwa i dziadek otrzymywał 
już z tego tytułu jakieś grosze, ale formalnie zakład nie był 
jeszcze właścicielem gospodarstwa. Było ono właściwie ni­
czyje. Ona, Marta nie zna się na tym i jechała tu z prawdzi­
wą niechęcią na wyraźne polecenie matki prosić magistra 
o rozmowę w tej sprawie.
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W czasie trwaniaMiędzynarodowe zawody
to jest w dniachmotocyklowe w Obornikach Przybylski z Konina

w reprezentacji
Oprócz zawodników z Wielko.

WSZYSTKIE PLACÓWKIW III eliminacji wyścigów moto ?vklowvch na 
mistrzostwo okręgu poznańskiego, które odbędą sie 27 bm °
w Słomowie k/Obornik, wystąpi 38 kierowców a '

Olimpiady w Mmchium
od 25 VIII de 9 IX kr
USŁUGOWE ZURT W MIASTACH

polski, wystąpią również
konkursem 
zawodnicy

reprezentanci
klubów

poza 
NRD.

Neubrandenburg
Karl Heinz Lietz, Dieter

z Teterow,. 
Ludwigslust:

Bernd Janoschka i Max
Griep, 

Sturm,
wszyscy na maszynach MZ oraz 
juersten Ferdinand na ESO. Wal­
czyć będą oni w klasie 250* ccm. 
W klasie 500 ccm wystartują: 
Adolf Sulz na Jawie. Dieter 
Griep. Bernd Janoschka. Horst

Sikteern;
£

Świetny rzut danka
Na zawodach w stolicy Czecho­

słowacji srebrny medalista z To­
kio i brązowy medalista z Mek­
syku Ludvik Danek osiągnął zna 
komity rezultat 66,64. Jest to dru 
gi rezultat w obecnym sezonie 
lekkoatletycznym na świecie.

ZWYCIĘSTWO KOSZYKAREK
Z okazji 1000-lecia miasta Szeke 

sfehervar rozpoczął się tam mię­
dzynarodowy turniej koszykówki 
kobiet. W pierwszych meczach 
reprezentantki Polski pokonały 
zespół Szekesfehervar 93:58 (55:27). 
Węgry wygrały z Holandią 57:53 
(24:24).

OSTATNI SPARRING
Olimpijska reprezentacja piłkar­

ska ZSRR zakończyła przygotowa 
nią do startu w Monachium me­
czem kontrolnym z pierwszoligo­
wą jedenastką Araratu Erewań. 
Wygrali olimpijczycy 3:1 (2:0).

RYWALE WYGRYWAJĄ
Szwedzcy piłkarze ręczni, rywa 

le Polaków w eliminacyjnej gru-
pie turnieju olimpijskiego,
stoczyli 3 kontrolne pojedynki z 
pierwszoligową „siódemką” NRF 
THW Kilonia. Szwedzi pokonali 
kilończyków 11:7 i 24:16, a w trze 
cim spotkaniu niespodziewanie 
zremisowali 15:15.

POWIATOWYCH ORAZ 3 W M. POZNANIU:

Winkler i Peter Hehlert. wszyscy 
na motocyklach marki ESO.

Unia wystawi do tych wyścl- 
ktÓr„e odbędą się w klasach 

125, 175, 250 i 500 ccm następują­
cych zawodników: Franciszka ku­
lasa. Edmunda Pawłowskiego.

.KwiatV°wskiego. Andrzeja 
Nalepkę. Wojciecha Nalepkę. Szy­
mona Miekusa. Lecha Jarotę. Ma­
riana Sobczaka i Mirosława Wy- 
rfa prP0Siadać będą oni maszyn: 
lz, fis. Promot i SHL,

Ogółem odbędzie sie 5 wyści 
mrY; ^SZ^tkie na 10 okrążeniach 
toru. W biegu finałowym z wy. 
L?W^a?lem czasowym, prawo star 
tu będą mieli kierowcy, którzy 
w biegach eliminacyjnych znajdą 
sie na trzech pierwszych miej­
scach w danej klasie. ’

Początek wyścigów o godz. 15 30.
(p)

W dniach 25 i 27 bm. odbędą 
dwa międzypaństwowe mecze 
niorów w boksie, pomiędzy

się 
ju- 
LS-

I prezentacjami Polski i Bułgarii w. 
Łodzi i w Tomaszowie.

W Łodzi naszych barw bronić 
będą mistrzowie Polski, w drugim 
spotkaniu zespół rezerwowy. W 

I drużynie tej wystąpi reprezen­
tant Zagłębia Konin Przybylski.

______________ (x)

Wyróżnienie działaczy
sportowych

♦ SORT

♦ SORT

♦ SORT

I, ul.

VII,

VI,

Wielka 9 telefon 566 - 21

ul.

ul.

Sienkiewicza

23 Lutego

20

4/0

telefon

telefon

4M-76

546 - 32

przyjmują zgłoszenia na naprawę sprzętu od godziny 8-20
7143-m

Na 
misji

wspólnym posiedzeniu ko- 
kultury fizycznej i turysty-

11:1 na Dębcu
„J5 t7Si-wldzów Przybyło 23 bm. 
na stadion Lecha na Dębcu, 
b> obejrzeć mecz swoich pupi­
lów z amerykańską drużyną New 
England Kickers. Goście przyje- 
chah do Poznania po odbyciu 
krótkiego tournee po krajach Eu- 
ropy zachodniej i bezpośrednio z 
Polski wyjeżdżają do Monachium 
oglądać Igrzyska Olimpijskie. 
Drużyna ich składa się z zawodni 
kow w wieku 18—21 lat, o bar­
dzo niskich jeszcze umiejętnoś­
ciach piłkarskich, stąd rezultat 
11:1 (6:0) nie daje . jeszcze pełnego 
obrazu tego co działo się na 
boisku.

Przewaga Lecha, szczególnie do 
przerwy była miażdżąca, a bram 
ki sypały się jak z rogu obfitoś­
ci. Aż 6 z nich uzyskał, Jakób- 
czak, mimo iż przebywał na bois­
ku tylko przez 60 min., a wszy­
stkie były przedniej marki. Po­
zostałe były dziełem Stępczaka, 
Dominy, Barczaka, Matłoki i Na­
pierały. Jedyną bramkę dla gości 
zdobył Perrosso. (wm)

ki prezydiów WRN i RN Pozna­
nia, wiceprzewodniczący Prezy­
dium RN Andrzej Wituski wrę­
czył kilku zasłużonym dla sportu 
działaczom, odznaczenia państwo­
we i odznaki honorowe.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymał 
Wacław Tamulewicz. srebrne: He­
lena Wiczyńska, Stanisław Kaź­
mierczak i Bolesław Tybiszewski 
zaś Honorowe Odznaki miasta Po­
znania Mieczysław Francuszkie- 
wicz i Czesław Konieczny, (r)

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT INŻYNIERYJNYCH 

w Poznaniu, ul. Świętosławska 12 
oraz

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
im- Feliksa Dzierżyńskiego

w Poznaniu, ul. Kaszyńska 48

PRZYJMUJĄ ZAPISY DO I KLASY
W ZAWODZIE

MONTERA INSTALACJI

Komunikaty

Hokej na trawie

Zwycięstwo Polaków
w Monachium

Przedstartowe testmecze przed 
turniejem olimpijskim naszel- ka­
dry w hokeju na trawie, wyjadły 
dla naszych barw pomyślnie Po 
zwycięstwie 4:3 nad Uganda Po­
lacy pokonali w drugim pojedyn­
ku reprezentacje Malajzji 3:2 (2:0). 
Bramki dla polskiego zespołu zdo­
byli: Grotowski 2 i Ziaja 1. Oby z 
takim powodzeniem kończyły sie 
mecze w spotkaniach turniejo­
wych. (x)

KOMUNALNYCH ZEWNĘTRZNYCH 
Nauka trwa 2 lata.

Warunki przyjęcia:
♦ ukończona szkoła podstawowa, 
♦ wiek nie może przekraczać 17 lat.
Szkoła zapewnia:
♦ internat dla zamiejscowych,
♦ możliwość uzyskania stypendium w wyso­

kości od 263.— do 480,— zł,
♦ możliwość kontynuowania nauki w techni­

kum.
Przedsiębiorstwo nasze zapewnia po ukończe­

niu szkoły zatrudnienie.
Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmu­

je: Dział Zatrudnienia i Płac Wielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Poz­
naniu. ul. Świętosławska 12 I piętro pokój 18. 
tel.- 561-88, oraz sekretariat Szkoły Poznań, ul.

Zakład Energetyczny Poznań - Teren 
w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego nr 11 

zwraca się z APELEM do mieszkańców miast, 
osiedli i wsi, odbiorców energii elektrycznej, 
aby o wszelkich zakłóceniach w dostawie ener­
gii elektrycznej do zabudowań, domowych go­
spodarstw czy oświetleni* ulicznego,

ZGŁASZALI TELEFONICZNIE 
lub pod adresem

POSTERUNKU ENERGETYCZNEGO 
działającego na danym terenie.

Informujemy PT Odbiorców energii elektrycz­
nej, że organizacyjnie Rejonowi Energetyczne­
mu Chodzież — podlegają następujące Poste­
runki Energetyczne:

PE

Kaszyńska 48. 6082-K1

W związku z przeniesieniem się

2.
3.

4.

5.

6.
7.

8.

9.

PE
PE

PE

PE

PE 
PE

PE

PE

Olimpi j czycy—związkowcy
OE sportowców reprezentuje 

Wielkopolskę na XX Igrzy­
skach Olimpijskich w Mo­

nachium. Wśród tej grupy znaj­
duje się 15 przedstawicieli klubów 
związkowych. Dobrze świadczy to 
o pracy działaczy i trenerów pio­
nu związkowego, którzy włożyli 
wiele wysiłku w jak najlepsze 
przygotowanie swoich podopiecz­
nych do startu w Igrzyskach.

Przygotowania naszej reprezen­
tacji do udziału w monachijskiej 
Olimpiadzie rozpoczęto zaraz po 
zakończeniu Igrzysk w Meksyku, 
a w połowie 1969 roku powołano 
do życia sekcje przewodnie, bę­
dące nowa formą organizacyjna 
w naszym sporcie. Sprawa przy­
gotowań sportowców do Igrzysk 
Olimpijskich stała sie problemem 
ogólnonarodowym i Główny Ko-

wodnich w tym 7 przy klubach 
związkowych. Początkowo liczba 
zawodników objętych szkoleniem 
w tych sekcjach byłą stosunkowo 
liczna, jednak w miarę upływu 
czasu prowadzona bvła eliminacja 
najsłabszych, których forma nie
gwarantowała startu Igrźy-

mitet Kultury Fizycznej 1 Tury­
styki postanowił oprzeć 
przygotowań do startu

proces
w Mo-

nachium o sekcje przewodnie i 
szkolenie centralne. Wysoki po­
ziom sportu na świecie zmusza do 
stworzenia grupie wyczynowców, 
najlepszych warunków do trenin-
gu i nierozpraszania 
sprzętu

W województwie 
Powołano do życia 16

wysiłków

skach Olimpijskich. I tak w mo­
mencie tworzenia sekcji przewod­
nich przy klubach związkowych, 
zakwalifikowano do nich 91 za­
wodników w tym 29 kobiet. Na 
przestrzeni sezonu sportowego 
1970/71 ich liczba zmniejszyła sie 
do 49. z tym że najwięcej bvłn 
hokeistów na trawię, łuczników i 
pływaków Wielu z nich w okre. 
sie przygotowań do olimpiady za­
pisało na swoim koncie sporo 
sukcesów. Stanisław Sztidrowicz, 
Henryk Cegielski. Eugeniusz Du­
rejko. Rafał Piszcz. 'Zdzisław To- 
myślak. Andrzej Matysiak i Woj­
ciech Szymańczyk reprezentowali 
nasz kraj na mistrzostwach świa­
ta i Europy.

Pód koniec 1971 roku Wojewódz­
ka Rada Ogólnozwiązkowej Fede­
racji Sportu. Wychowania i Tu­
rystyki. ustaliła listę zawodników

więciu dyscyplin sportowych: 
lekkiej atletyki, pływania, łucz- 
nictwa, kolarstwa, kajakarstwa, 
koszykówki. gimnastyki sporto­
wej, żeglarstwa i hokeja na tra­
wie. W 1972 roku nadzór nad sek­
cjami przewodnimi objął Woje­
wódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej i Turystyki, niemniej jednak 
WR OFSWiT czuwała nad pra­
widłowym przygotowaniem zawód 
ników klubów związkowych.

Ostatecznie 15 sportowców
związkowców zakwalifikowało sie
do startu na Olimpiadzie. Są to
Tądeusz Zieliński — la. Andrzej 
Matysiak. Rafał Piszcz. Zdzisław 
Tomy.ślak — kajaki, Stefan Demel 
— gimnastyka. Cezary Smiglak — 
pływanie, Stefan Otulakowski. 
Józef Wybieralski. Jerzy Czajka.
Stanisław 
Grotowski,

Kaźmierczak, Henryk 
Bolesław Czaiński.

Aleksander Ciążyński i Stanisław 
Kasprzyk — hokej na trawie. Eu. 
geniusz Durejko — koszykówka.

Wydaje się. że pion związkowy
naszego 
nałożone

województwa
przez

reprezentujących najwyższy po-
Nigdy jeszcze

CRZZ 
kluby

wykonał 
; zadania, 
związkowe

poznańskim 
sekcji prze-

ziom. kandydatów do reprezenta­
cji Polski na IO w Monachium. 
Było na tej liście 30 osób z dzie-

Wielkopolski nie były tak licznie 
reprezentowane na Olimpiadzie. 
Dobrze to świadczy o pracy w ko­
mórkach sportu związkowego, (s)

I* Praca 0 ftauka
Przyjmę czeladnika sto­
larskiego. Powelski, Dą­
browskiego 88. 22881g
Pomoc dochodząca do ro­
cznej dziewczyki potrze­
bna. Czechosłowacka lOa.

22929g
Osobę do opieki nad star 
szą panią. 3 godziny dzień 
nie, pilnie poszukuje — 
Nowina 19. 22719g
Potrzebna czapniczka do 
szycia czapek. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
d>a 21294g.

Tańców uczę. Mlckiewl- 
ya 27 m. 7A. 22717g

Kupno Sprzedaż
Kupię klatki z domkami 
uo hodowli lisów. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 

21259g.
Sprzedam — wydzierża­
wię garaż z płyt betono- 
Wych. Łazarz. Oferty — 
”, rasa“. Grunwaldzka 19 
óla 22621 g.

Zarządu 

z ul.

na

P. T. H. „ELDOM” w Poznaniu,
Wielkiej 20 i Mielżyńskiego 19

ul. 27 GRUDNIA nr 17/19

podajemy aktualne numery telefonów — 
— centrala telefoniczna nr nr 598-51/55; 

dyrektor 533-94 i z-ca dyrektora d/s 
handlowych 598-01.

6548-K1

POZNAŃSKIE ZAKŁADY
OPON SAMOCHODOWYCH „STOMIL” 

w Poznaniu, ul. Starołęcka 18 
PRZYJMĄ

ZAPISY UCZNIÓW (chłopców) 
do klasy pierwszej Zasadniczej Szkoły Zawo­

dowej Przyzakładowej w zawodzie:

APARATOWEGO

Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
10.  19878g
Bufet i kredens dębowy 
oraz piec węglowy do ła­
zienki, sprzedam. Poznań, 
Wielka 17 m. 12. 22864g
Rozebrany barak miesz­
kalny na podbudowanie 
altany mieszkalnej lub 
domku kampingowego ko 
rzystnie sprzedam. A- 
dres, Skarbka 22.

Prasę mimośrodową 19T 
i frezarkę poziomą małą 
sprzedam. Telefon 453-02. 
po 16. 21221g
Sprzedam dwa duże fiku­
sy Poznań, Wilda ul. Wy 
bickiego 3 m. 16.21112g
Wóz gospodarski na dwu 
dziestkach sprzedam. Po­
znań. Antoninek, ul. Bał
tycka 4. 21132"

21199g
Przyjmę panienki na po­
kój. Stanisława 46 (piętro)

Przyjmę uczennice szko­
ły średniej z utrzyma­
niem Poznań, Jackowskie
go 13 m. 11. 212013
Poszukuję pokoju może 
być wspólny na Grunwal 
dzie, tel. 679-138. 21202g
Asystent poszukuje jed­
noosobowego pokoju. O- 
ferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21216g.

Sprzedam tanio 2 piece 
kaflowe — pokojowe i 
pralkę elektryczną. Smo- 
chowice, ul. Trzebiatow­
ska 26. 21269g
Młocarnia Dreszen Fraj- 
fer — podwozie ogumione 
w dobrym stanie sprze­
dam. Antoni Kazyjaka, 
Dębiec, pow. Środa.

21238g

Sprzedam motocykl WSK 
w dobrym stanie. Zyg­
munt Borowski, Przeźmie 
rowo, ul. Graniczna 18.

21262g

W dniu 23 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, na­
maszczona Olejami św., nasza najukochańsza 
matka, siostra, teściowa, ciocia, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 79. śp.

STANISŁAWA NOREK
z domu NOWACZYK

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 sierpnia 1972 r. 
o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim,

o czym z głębokim żalem zawiadamia
rodzina

23012g

Winiary. 21091g
Gniezno! Pokój, kuchnia 
przedpokój, kwaterunko­
we w centrum miasta za­
mienię na podobne lub 
większe w Rabce lub oko 
licy w Zakopanem, No­
wym Targu lub Krako­
wie. Oferty Rabka Zdrój 
skrytka pocztowa 1.

2U94g
Szczecin, zamienię miesz 
kanie 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, na pokój kuch­
nia Poznań. Wiadomość 
Puszczykówko, ul. Niwka 
Stara 12 (kaczarnia).

21209"

Wynajmę wspólny pokój 
2 studentom w śródmie­
ściu. Opłata 2 lata z gó­
ry. Adres wskaże „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
21230g.

Kupię mieszkanie 2—3 po 
koję własnościowe lub we 
willi. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
21242g.

0 Nieruchomości
Sprzedam domek jednoro­
dzinny z ogrodem 1000 m! 
3 pokoje, kuchnia, możli 
wość rozbudowy Poznań 
— Starołęka. Zgłoszenia 
tel. 671-337, po godz. 17.

21213g

tDnia 23 sierpnia 1972 r. odszedł od nas w 15 
wiośnie życia po długoletnich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św„ nasz najukochań­

szy syn. brat, wnuk, szwagier i bratanek, śp.

JANUSZEK KOWALSKI 
uczeń 8 klasy Szkoły Podstawowej nr 41 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
’ o godz. 9.40 na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
rodzice i rodzina 

Prosi się o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Łucznicza 7. 23023g

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
Nauka trwa 3 lata — Zakład internatu 

nie posiada.
Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział 
Kadr i Szkolenia Zawodowego PZOS „Stomil", 
Poznań, ul. Starołęcka 18, tel. 700-21, wewn. 471. 

Dojazd tramwajami linii 13, 14, 19.
 6529-K1

Sprzedam 9 mórg ziemi, 
zabudowaniami. Izydor- 
czyk, Bielawy, poczta Smi
giel. 650p

Sprzedam willę jednoro­
dzinną, piętro do wykoń­
czenia, peryferie Pozna­
nia. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 21852g.
Kupię parcelę w Puszczy 
kówku powyżej 1000 m’. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21228g.

Sprzedam ha ziemi
pszenno - buraczanej pod 
Poznaniem. Komunikacja 
MPK. Telefon 43527

21246g

Sprzedam gospodarstwo 
4 ha zabudowania nowe 
Mikstat, pow. Ostrzeszów. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21260g.
Sprzedam gospodarstwo 
8 ha w Ciążeniu, pow. 
Słupca. Na miejscu szko 
ła, ośrodek zdrowia, dob 
ra komunikacja. Informa 
cja. u E. Zywerta lub 
oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 21133g.

Parcelę dużą przy dogod­
nej komunikacji w okoli­
cy Poznania pilnie kupię. 
Oferty ,,Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 21265g.

Sprzedam wolny dom jed 
norodzinny, 3 morgi zie­
mi ogrodniczej Pleszewie.
Warunek mieszkanie
okolice Poznania. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 21180g.

0 Zguby 0 Różne
Zgubiono prawo jazdy 
kat. amatorskiej nr 0737/62 
wydane przez Wydział Ko 
munikacji PPRN w Piesze 
wie, nazwisko Ryszard 
Pańczak, zam. w Skrzyp- 
ni, pow. Pleszew. 655p

Zlecę wykonanie elewa­
cji willi. Posiadam mate­
riał. Zlocki, Głogowska 71
m. 35. 22316g

Żyrandole, lampy, kinkie 
ty, lustra — metaloplasty 
ka warsztat, Roosevelta 
12. przeniesiony na Marce 
lińską, narożnik Skarbka. 

22273g

tDnia 23 sierpnia 1972 r. zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach nasza kocha­
na matka, teściowa, babcia i prababcia, prze­

żywszy lat 81, śp.

ROZALIA SŁOMIŃSKA
z domu WOLNA

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 10.30 na cmentarzu

o czym zawiadamia

Poznań, ul. Pawła Findera

sobotę, dnia 26 bm. 
gorczańskim,

36 m. 7. 22982g

G Ł o q w tTt k n p O L S K I - Poznań 2, Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium Olgierd Błażewicz, Marian Flejsierowicz (zastępca redaktora na- 
czelnno^ Sekretarz redakcji) Wiesław Porzycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk, Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski
• i IiXv wszystkie działy informacje dla Czytelników - dział łączności z Czytelnikami - 657-18. Redaktor naczelny - 545-09.
Zastał nyj centrala 600’4’ „ekretarzredakcji 648-85, Sekretariat - 454-09. Dział Miejski - 659-39. Redakcja nocna - 430-73 i 453-31.
• Wvd red j}30261?®8.0 ~ 6H7’!?ninHvń Prasowe RSW „PRASA". • Biuro Ogłoszeń — Poznań Grunwaldzka 19. telefony 659-16 i 600-41. Za treść i terminy 
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prenumeraty — za posreaniciwc jącego okres prenumeraty — listonosze i urzędy pocztowe. k-8

Chodzież w Chodzieży, ul. Paderewskie­
go 6, tel. 223 lub 15.
Piła w Pile, Al. Piastów 4, tel. 31-53.
Czarnków w Czarnkowie, ul. Chodzies- 
ka 3, tel. 20-46.
Trzcianka w Traciance, ul. Konarskiego 
1, tel. nr 50.
Rogoźno .w Rogoźnie, ul. Zw. Stalingra­
du 32, tel. 272.
Wieleń w Wieleniu, ul. Nowa 5, tel. 104. 
Wągrowiec w Wągrowcu, ul. Kościuszki 
5, tel. 7 lub 300.
Damasławek w Damasławku, Rynek 11, 
tel. 52.
Krzyż w Krzyżu, ul. Marchlewskiego 35, 
tel. 34.

Pod adresem tych posterunków lub telefonicznie, 
należy zgłaszać wszelkie awarie, uszkodzenia czy re­
klamacje w sprawie dostawy energii elektrycznej. 
Zgłoszeń telefonicznych poza godzinami pracy pogo­
towia Posterunku Energetycznego lub w dni niedziel­
na i świąteczne, należy dokonać pod nr tel. 223 lub 15 
Chodzież (Rejon Energetyczny Chodzież, ul. Mostowa 
nr 4). Dla informacji podajemy, że Rejon Energetycz­
ny Chodzież obejmuje obsługę odbiorców energii elek­
trycznej na terenie nastę.puja.cych powiatów: chodzie- 
ski, czarnkowski, wągrewiecki, obornicki, trzcianec- 
ki, m Pila i częściowo międzychodzki.

Odb’orcy energii elektrycznej zamieszkali w miej­
scowościach objętych działalnością Rejonu Energetycz­
nego Chodzież w sprawach przyłączenia do sieci ener­
getycznej nowych urządzeń elektrycznych, opuszcze­
nia lub objęcia lokalu proszeni są o zgłoszenie pod 
wskazanym adresem Rejonu Energetycznego Cho­
dzież. osobiście w godzinach od 8—12, telefonicznie 
Chodzież nr 15 i 223 lub listownie pod adresem: Rejon 
Energetyczny Chodzież w Chodzieży, ul. Mostowa nr 4.

Jednocześnie przypominamy, że przynależność od­
biorcy do Rejonu Energetycznego podana jest na ra­
chunkach za energię elektryczną i gaz dostarczonych 
odbiorcom energii elektrycznej przez inkasentów 
energetyki. 6896-W1

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielni* Inwalidów „34-leeł* PRL“ w Poznaniu, 
ul. Sowińskiego 29 — zatrudni zaraz:

— INWALIDÓW posiadających aktualne orzeczenia 
KIZ do pracy w zakładzie zwartym w pełnym 
wymiarze godzin (be*rent*wych),

— INWALIDÓW do pracy nakładczej, posladająeyeh 
własne wtryskarki do tworzyw sztucznych.

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział Za 
trudnienia — ul. Sowińskiego 38. barak 14. tel. 679-043.

7061-K1
Poznańskie Przedsiębiorstw* Budowlane nr 4 w Pozna*

— przyjmie zaraz:
MECHANIKÓW s*m*ch*d*wych. KIEROWCÓW 
samochodowych I ciągnikowych oraz ROBOTNI­
KÓW transportowych i magazynowych, praea 
jednozmianowa w Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy i Płacy, ul. Obor­
nicka 227/229. telefon 478-38.  7062-KI

niu

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu, ul. Wieruszowska nr 2 — Junikowo — 
zatrudni:

— PRACOWNIKÓW spedycyjnych — ładowaczy, 
— KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy, 
— PRACOWNIKÓW warsztatowych — (monterów, 

blacharzy, elektryków i lakierników samocho­
dowych).

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy zakwa­
terowanie na koszt przedsiębiorstwa na kwaterach 
prywatnych, względnie zwrot części kosztów dojazdu 
kierowcy z III kat. prawa Jazdy posiadający roczną 

praktykę mogą być przeszkoleni na koszt przedsię­
biorstwa na II kat. prawa jazdy.

Wynagrodzenie według obowiązującego w naszym 
przedsiębiorstwie układu zbiorowego pracy.

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział 
Spraw Osobowych — ul. Wieruszowska 2. telefon 
67-12-01. wewn. 77. ________ _________ 6930-KI
zakłady Metalurgiczne „F*metM w Poznaniu, ulica 
Krańcowa 15 — zatrudnią zaraz:

— TOKARZY wykwalifikowanych 1 na przyuczenie, 
— FREZERÓW.
— MURARZY,
— SUWNICOWYCH,
— SPAWACZY gazowych I lukowych,
— FORMIERZY ODLEWNIKÓW.
— HYDRAULIKÓW,
— PRZETOKOWYCH z uprawnieniami PKP.
— KIEROWCÓW wózków akumulatorowych,
— KOBIETY do prae porządkowych.
— KOWALI.
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

do prac różnych w odlewni,
— PORTIERA do Hotelu B*b*tnłesege,
— 1 OGRODNIKA,
— 4 ROBOTNIKÓW d* pra* w zieleni.
Poza tym Zakłady „Pomet" zatrudnią zaraz na pól 

etatu
— TOKARZY. FREZEBOW, WYTACZARZT 1 PRA­

COWNIKÓW do robót porządkowych.
Praca Ill-zmianowa, godziny pracy do uzgodnienia. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego MPC.
Pracownikom (mężczyźni podejmujący pracę w za­

wodzie: tokarz, frezer lub w odlewni) zapewnia się 
miejsce w hotelu robotniczym lub w kwaterach ory- 
watnych na terenie m. Poznania o He zamieszkują 
powyżej 70 km od zakładu.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Dział 
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Poznań, ul. Krańcowa
15. pok. 206, tel. 720-81. 6894-KI

AB 
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Piątek

Luizy, 
Ludwika

Słońce: 4.48—19.01

1£ATilV

W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Człowiek z La 
Manczy” (przedst. zamknięte).

OPERETKA 
uśmiechu”.

g. 19 „Kraina

KINA
w WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: Lech: „Przemiana”; 
Polonia: „Wiem, że jesteś mor­
dercą”.

GRODZISK: „Zaraza”.
KOŚCIAN: „Seksolatki”.
Kórnik: „zaraza”.
LESZNO: „Ci wspaniali mło­

dzieńcy na swych szalejących gru 
chotach”.

NOWY TOMYŚL: „Narkotyk”.
OBORNIKI: „Zwariowany week 

end”.
Śrem 

złośnicy”;
Słonko: „Poskromienie

Klubowe:
kobieta mojego życia”.

Skończyć z bałaganiarstwem
w gnieźnieńskim MPRB

Młodzież dla postępu — pod 
takim hasłem odbyła się ostat 
nio w Pątnowie narada człon­
ków ZMS zespołu Elektrowni
Pątnów, Adamów

Młodzież dla postępu

Spotkanie ZMS-owców w Pątnowie

Konin.

„Najlepsza

ŚRODA: „Miłość nad morzem”.
SZAMOTUŁY: „Umrzeć z mi­

łości”.

WĄGROWIEC: „Viva Tepepa”.
WRONKI: „Mayerling”.
WRZEŚNIA: „O wpół do jede­

nastej wieczór latem”.

RADIO
iXIĄTEK ~ PROGRAM I: Fala 
R3in w 8‘P Muzyka rozrywkowa;
Przezorny zawsze ubezpieczony; 

z muzyką; 9.40 Dla 
ikinh. 1 dziecińców wiej-SKich. „Żniwa, żniwa”; 10 Bai- 
Ty n™ resorac,h.” - fragm. ”pow. 
T. Domaniewskiego; 10.25 Konc 
popularny; 10.50 Choroby wene- 
ryczne nadal groźne; 11 Wakacje 

12-25 Z Poznańskiej fonoteki muzycznej; 13 Turniej 
instrumentalistów; 13.20 Swojskie 

o’40 ”Wi^cej> lepiej, ta 
’ ^^eP- Ht- J- Rybczyńskie 
„Podwarszawskie dymarki”;

* „Z • muzyki romantycznej; 
15.05 Radioferie na szlaku letniej 
?^g^dy; 16°? „AHa » Omega”; 
ib.30 Popołudnie z młodością; 18.50 
Muzyka i Aktualności; 19.15 „Sto 

sP,o,eczne a kultura osobis 
194’5 J9'30 Z. księgarskiej lady; 
is.45 Koncert zyczeń; 20.30 SOPOT 
— XII Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki — Dzień Płytowy; 23.15 
Muzyka taneczna; 23.38 L. van 
Beethoyen: Kwartet smyczkowy 
f-moll op. 95; 0.10 Program nocny 
z Gdańska.

9 Wakacje 
przedszkoli

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7 8 10
12.05, 15, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55. ’

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.10 Nowości wydaw­
nictwa poznańskiego; 8.35 Mapa 
bohaterstwa; 8.50 Gra zespół klar­
necistów; 9 Melodie na głosy i 
instrumenty; 9.35 Z życia ZSRR; 
9.55 Koncert rozrywkowy; 10.25 
„Pół bóg” — opow. J. Statarskie 
go; 10.45 Rossini: „Signer Bru- 
schino” — opera; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.30 10 minut melo­
dii ludowych; 13.40 „Wakacje po 
południu” — fragm. opow. I. An- 
dricia; 14.05 Studio Wczasowe; 
15.20 Gra Ragtime Jazz Band; 15.40 
Rok Moniuszkowski na antenie 

, PR. Pieśni ze „Śpiewników Do­
mowych”; 17.15 „Wielkopolskie 
Atuty Olimpijskie”; 17.25 Poznań­
ski koncert życzeń; 17.55 Radio- 
express; 18.10 Felieton aktualny; 
18.20 „Sonda”; 19.15 ,,Technika i 
problemy”; 19.30 Koncert symfo­
niczny; 21.27 Wiersze J. Nagrabiec 
kiego; 21.37 Koncert rozrywkowy; 
22.33 Melodie letniego wieczoru; 
23.20 H. Debich zaprasza.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30,
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22,

7.30, 
23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Muzyczna poczta UKF;
8.35 Mój magnetofon;
nadbrzeżna” 
Steinbecka;

ode,
; 9 „Ulica
14 pow. J.

Kenera 
rok 72;

9.10 Recital Rudolfa 
fortepian; 9.30 Nasz

9.45 Walce na głosy; 10
Kwadrans ze znakiem zapytania; 
10.15 Walce na instrumenty; 10.35 
Wszystko dla pań; 11.45 „Podróże 
z moja ciotka” — ode. 6 pow. G. 
Greene’a; 12.25 Za kierownica: 13 
Na łódzkiej antenie: 15.10 Album 
muzyki uniwersalnej; 15.30 Radio­
wa encyklopedia kultury; 15.55 
„Mv People” Duke’a Ellingtona: 
16.05 Zielony stół — gawęda: 16.15
P. Dukns: , 
ka”: 16.27 „ 
sence; 16.45

„Uczeń czarnoksiężni-
Czarna magia” w nio

Nasz rok
..Ulica nadbrzeżna”

72: 17.05
ode. 15

now.: 17.15 Mój magnetofon: 17.40
Foton1ast>Von: 18 Gwiazdv 
we śniewaj’ — Mario Inn? 
Polityka dla wszystkich
Tv1ko no portu enlsku: 
wieść w wyd. dźw.: 
la”: 19.35 Muzycznv

18.30
18.45 
Po-

.Złota strza 
detektyw:

20 Z konc. Janis .Toplin: 20.25 Ilu­
strowany t^eodnik rozrvwkowv:
21.50 j. 
wodzie”:

p. Haendel: „Muzvka na
2’.08 Rolling; Sto-

Padał deszcz, gdy znaleźliśmy się w mieszkaniu Weroni­
ki Tomczak przy ul. Sienkiewicza w Gnieźnie. W domu tym 
przerwano roboty remontowe. Przy najmniejszym deszczu 
woda wdziera się do wnętrza. Wskazują na to brudne plamy 
zacieków, widoczne na suficie, oraz mokre ściany. Podobną 
sytuację zastajemy w mieszkaniach Mieczysława Damiana i 
Władysławy Michalak. Wilgoć rozprzestrzeniła się tutaj tak 
dalece, że dotknięcie ściany lub kranu grozi porażeniem 
prądem.

Oglądamy jeszcze podwórze, na którym walają się nowe 
deski, zerkamy na dach niedbale kryty dachówką i opusz­
czamy posesję, której żałosny obraz jest świadectwem go-
spodarki prowadzonej przez Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Gnieźnie.
Nie jest to bowiem bynaj­

mniej obrazek odosobniony. 
Podobnych jest w Gnieźnie 
więcej. Niedokończone remon­
ty, lub żle wykonane prace do 
prowadziły z biegiem lat po­
sesje do złego stanu. Obecnie 
około 80 proc, budynków miesz 
kalnych Gniezna wymaga ka­
pitalnego remontu, 70 rodzin 
zajmuje domy, nadające się 
już tylko do rozbiórki, a kosz­
ty remontu wielu innych ros­
ną z każdym rokiem. Ten stan 
wywołał sporo zażaleń. Więk-

niegdyś 18 mieszkań. Nie 
niają one obecnie swych

speł 
za-

dań, gdyż zajęli je „dzicy lo­
katorzy”. Niektórzy z nich po­
dobno legitymują się przydzia
łami Wydziału Spraw 
wych.

Na zbyt długi okres

Lokalo-

trwania

szość 
tyczy

skarg mieszkańców do- 
partackiego wykonania

robót, nadmiernie przeciągają
cego się remontu lub jego

nes: 22.15 Trw kwadrans*1
23 Ludowa noez’a rumuńska: 23.05 
Koncert tvlko dla melomanów — 
Michel Tills Thomas: 23.50 Gra i 
śpiewa Zesnół Aqiia Viva.

WlAnOMOór1' t- 8- 7- R- 10.30, 
12.05, 15. 17.

przerywania. Ich słuszność po 
twierdziła kontrola inspektora 
poznańskiej delegatury Najwyż 
szej Izby Kontroli, przeprowa 
dzona w Miejskim Przedsię- 

.biorstwie Remontowo-Budow­
lanym w Gnieźnie. To zresztą 
już czwarta kontrola. Wszyst­
kie wykazały te same usterki. 
Z żadnej z nich kierownictwo 
nie wyciągnęło należytych 
wniosków. Pokontrolne uwagi 
sprowadzały się każdorazowo 
do wspólnego wniosku końco­
wego: w zakładzie panuje ba­
łagan, marnotrawstwo materia 
łu, partacka robota, organiza­
cyjna nieudolność. Listę „grze 
chów głównych” gnieźnieńskie 
go MPRB można by zresztą 
mnożyć. Znają je aż nadto do­
brze mieszkańcy tego miasta.

Najczęściej bywa tak: bry­
gady wchodzą na teren robót, 
rozpoczynają je, to tylko by je 
po pewnym czasie przerywać. 
Krok ten uzasadnia się zwy­
kle obecnością lokatorów, prze 
szkadzających w pracy. Rozpo 
czyna się spór pomiędzy 
MPRB i Prezydium MRN o 
wykwaterowanie najemców. 
Sypią się kary finansowe za 
niedotrzymywanie zobowią­
zań... a czas biegnie. Prace już 
wykonane wskutek braku za­
bezpieczenia — niszczeją, a lo 
katorzy czekają. Czasem mija 
ją lata, zanim po dojściu stron 
do porozumienia, przerwane 
roboty zostają podjęte na nowo. 
Problem przekwaterowania na 
jemców do pomieszczeń zastęp 
czych nie jest łatwy. Podobno 
miasto nie dysponuje ' takimi 
pomieszczeniami. Ale przecież 
do tych celów przeznaczono 

. I .1 ' i ... ' „wn-.—w.——

remontów wpływają zresztą 
nie tylko spory czy brak 
pomieszczeń zastępczych. By­
wa, że prace podejmuje się 
bez dokumentacji lub bez 
uprzedniego przygotowania nie 
zbędnego materiału. Z innych 
przyczyn wymieńmy jeszcze 
brak nadzoru, czy koordynacji 
robót.

Sytuację starano się rato­
wać, wyręczając się przedsię­
biorstwami nieuspołeczniony­
mi. Ich udział w kosztach re­
montów rósł z każdym ro­
kiem. < Przy okazji kontroli 
ujawniono nieprawidłowości, 
m. in. brak rozliczeń prywat­
nych zleceniobiorców z po­
wierzonego materiału.

Na zły styl pracy przedsię­
biorstwa wpływają także bra­
ki kadrowe. Opóźniają roboty 
i obniżają ich jakość. Kierów 
nictwo MPRB usiłuje tłuma-

źnieńskim MPRB był pełniej­
szy, przyjrzyjmy się sytuacji 
na budowie w pawilonie nr 12 
Wojewódzkiego Szpitala dla 
Psychicznie i Nerwowo Cho­
rych w Dziekance. Roboty pro 
wadzone są tu w żółwim tem­
pie. Miały być zakończone 1 
czerwca, nic jednak nie wska­
zuje na to, aby budynek mógł 
być oddany do użytku w bie­
żącym roku. Kładziony tu nie 
fachowo i niestarannie tynk w 
piwnicach odpada na prze­
strzeni wielu metrów kwadra 
towych. Roboty wykonuje się 
powtórnie na koszt przedsię­
biorstwa. Gdzie są winni?

Była godzina 14, kiedy zna­
leźliśmy się na terenie budo­
wy w Dziekance. Panowała tu 
absolutna cisza. Gdzieś na pię­
trze wychyliła się głowa, zwa­
biona odgłosem kroków. W 
piwnicaęh ciemno. Światło wy 
łączone. Narzędzia i materiał 
rozrzucony po ziemi. W nie­
wielkim pomieszczeniu na I 
piętrze 3 puste butelki po wi­
nie. Początek czy koniec liba­
cji?

Dodajmy, bez dalszych ko-

Uczestniczyli w niej m. in. — 
Lechosław Gruszczyński — 
członek KC PZPR, dyrektor 
naczelny Zakładów Energetycz 
nych Okręgu Zachodniego, 
Zbigniew Peczalski — z-ca dy­
rektora Zjednoczenia Energe­
tyki, przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych i 
organizacji młodzieżowych o- 
raz dyrektorzy i przewodni­
czący zarządów zakładowych 
ZMS wszystkich zakładów e- 
nergetycznych z województw 
szczecińskiego, zielonogórskie­
go i poznańskiego.

Dyskutanci zwracali uwagę 
na konieczność wymiany do­
świadczeń z załogami innych 
elektrowni, włączania do po­
dejmowanych inicjatyw szer­
szego grona młodych pracow­
ników. Stanowią oni przecież 
60 proc, załogi tego najwięk­
szego w kraju kombinatu e- 
nergetycznego. Mówiono też o 
sprawach socjalnych, przygo­
towywaniu młodych kadr, 
bezpieczeństwie pracy, a tak­
że o pracy polityczno-wycho- 
wawezei nrowadznnei w ko­
łach ZMS.

Zebrani wystosowali apel 
do młodzieży pracującej w za­
kładach energetycznych o 
włączenie się do współzawod­
nictwa kół ZMS m. in. w za­
kresie turniejów Młodych Mi­
strzów Gospodarności i Tech­
niki. a także o tytuł Kolekty­
wu Pracy Socjalistycznej.

W apelu czytamy m. in.: 
„Naszą ambicją jest aby Pol­
ska była krajem gospodar­
nym i nowoczesnym, krajem 
ludzi wykształconych i pra­
cowitych, oraz lepiej mieszka-
jacych wypoczywających.
Obecnie najważniejszą sprawa 
jest pełna realizacja uchwał 
VI Zjazdu. W działalności tej 
test miejsce dla każdego koła, 
dla wszystkich członków 
ZMS”.

Zp Srodv

Za dużo 
tych decybeli

TEI-ŁWa^
10— 
fab.

mentarzy, że praca 
godz. 15. *

Niedociągnięcia, 
przez inspektora 
Izby Kontroli w

trwa tu do

ujawnione 
Najwyższej 

Miejskim

PIĄTEK — PROGRAM I: 
11,10 — „Armando” — film 
prod. buł. (wznowienie): 16.30 — 
Dziennik; 16.40 — Turystyka i wypo

czynek; 16.55 — Teleferie — „Piąte 
kółko” — „Stary Jesst’ — film z 
serii „Złamana strzała”; 17.50 — 
Magazyn Medyczny; 18.20 TV Ku­
rier Mazowiecki; 18.40 — „Kraj” — 
magazyn społ.-polityczny; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; ?0 — „Jutro 
Olimpiada” (W-wa — Monachium); 
2o.3O — XII Międzynarodowy Festi

6 GLOS WIELKOPOLSKI AB

wal Piosenki 
Płytowy” — 
— Dziennik i

Nr 202 (8864) PROGRAM 
szek Viek”

w Sopocie — „Dzień 
(kolor); w przerwie 
wiad. sportowe.

II: 16.50 — „Franci- 
- ode. III fab. film

czyć niedociągnięcia 
ściami w znalezieniu 
nich fachowców: 
zdunów, elektryków

trudno- 
odpowied 
murarzy, 
i innych.

Trudności te trwają jednak 
od lat. Nic w tym okresie nie 
zrobiono aby zapewnić sobie 
dopływ własnych, młodych 
kadr. Nie przyjmuje się ucz­
niów, nie dba o podwyższenie 
kwalifikacji załogi.

Można oczywiście powie­
dzieć. że MPRB wykonuje pla 
ny, wykazuje osiągnięcia itp. 
To prawda. Ale bilans zysków 
osiąga się tu dzięki przemyśl­
nie dobieranemu zestawowi ro 
bót.. Do najchętniej przyjmo­
wanych prac należy więc np. 
kosztowna stolarka budowla­
na, kładzenie parkietu i sta­
wianie nowych budynków go­
spodarczych. Unika się nato­
miast innych, bardziej praco­
chłonnych, a mniej opłacal­
nych robót, takich jak np. tyn 
karskie. Nowych elewacji nie 
wykonuje się z reguły wcale. 
Dlatego wiele domów po kapi­
talnym remoncie nadal stra­
szy brudnym, odpadającym 
tynkiem.

Aby obraz sytuacji w gnie-

Przedsiębiorstwie Remontowo- 
Budowlanym w Gnieźnie by­
ły tematem obrad Sekretaria 
tu Komitetu Powiatowego 
PZPR w Gnieźnie. Rozważane 
były środki zaradcze, m. in. po 
trzeba energiczniejszego dzia­
łania ze strony Prezydium 
MRN.

Na naradzie pokontrolnej, z 
udziałem kierownictwa i akty 
wu MPRB ©mówiono zalece­
nia inspektora NIK, wskazu­
jąc na podjęte już kroki. Dys­
kutanci uznając potrzebę jak 
najrychlejszej likwidacji nie­
dociągnięć — wysunęli pro­
pozycje zmierzające do zmia­
ny stylu pracy przedsiębior­
stwa. (za)

seryjny prod. TV CSRS; 17.50 — 
„Białostockie inicjatywy” — pro­
gram public. z serii „Konfronta­
cje”; 18.20 — „Próba opisania pew 
nej kolekcji głów w Paryżu we 
Francji — Facques Prevost. Reź. 
J. Burski: 18.45 — „W środku Pol 
ski” — OTV Łódź na ekranie; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— Muzyka z „Resperium” — ka­
meralny koncert muzvki czeskiej; 
20.50 — 24 Godziny; 21 — Instytut 
Technologii Nafty: 21.30 — Z bli­
ska i z daleka — mag. kulturalny 
KDL.

Powołano także komisje d0 
oceny współzawodnictwa ml0 
dych oraz ustalono termin na­
stępnego spotkania, które od' 
będzie się w przyszłym roku 
w elektrowni Dolna Odra.

Mamy nadzieję, że apel wy. 
stosowany przez uczestników 
spotkania w Pątnowie zosta. 
nie przyjęty przez młodzież 
innych zakładów energetycz­
nych a jego realizacja przy, 
czyni się do wzrostu produk' 
cji i poprawy efektów pracy 
w tej gałęzi naszej gospodar. 
ki. (zb)

Mieszkańcy posesji, znajdu­
jących się przy skrzyżowaniu 
ulic: Dolnej, Górki i Placu 
Zamkowego w Środzie skarżą 
się na zbyt wielki i ciągły ha 
łas, powodowany przez przejo 
żdżające tamtą trasą pojazdy 
mechaniczne. Poza tym posia­
dacze dwóch i czterech kółek, 
— a zwłaszcza traktorzyści — 
Urządzają sobie często przy 
tym skrzyżowaniu postoje, nie 
gasząc przy tym motorów. Licz 
ba docierających do mieszkań 
decybeli jest tak znaczna, że 
nie można tu w ogóle otwierać 
okien. Hałas taki panuje tu 
zresztą nie tylko w dzień, ale 
i w nocy. Nic więc dziwnego, 
że nerwy mieszkańców posesji 
przy tym skrzyżowaniu są 
mocno nadwerężone.

Nie można oczywiście żabro 
nić przejazdu tą trasą, ale wy 
maganie jazdy kulturalnej (ga 
szenie motoru podczas postoju,
zakładanie tłumików) nie
jest chyba nadmiernie wygó­
rowane? (rk)

OFM — swojej załodze

Ośrodek leczniczy dla meblarzy
w Świnoujściu

Dyrekcja Obornickich Fa­
bryk Mebli od dłuższego czasu 
czyniła starania o zapewnie-, 
nie załodze właściwego wypo­
czynku po pracy. Zostały one 
ostatnio uwieńczone powodze­
niem: do programu bieżącej 
pięciolatki weszła dodatkowa 
poważna inwestycja.

Jest nią ośrodek leczniczo- 
wypoczynkowy w Świnoujściu 
z którego korżystać będą mo­
gli pracownicy wszystkich wiel 
kopolskich przedsiębiorstw 
meblarskich, a więc z Jaroci­
na, Obornik, Swarzędza, 
Trzcianki i Wolsztyna. Głów­
nym inwestorem są Obornickie 
Fabryki Mebli. Obiekt ten o- 
bejmie trzy bloki z komfor­
towo urządzonymi pokojami, 
dużą świetlicę z bogatym wy­
posażeniem i stołówkę, a tak­
że zaplecze gospodarcze. Bę-

dzie tam mogło przebywać jed 
norazowo około 300 osób, a se­
zon obejmuje 10 miesięcy w 
roku.

Prace, związane z budową, 
ćozpoczną się jeszcze w br. 
przy czym załogi zakładów 
OFM podjęły się w czynie spo 
łecznym zagospodarować wstę­
pnie teren. Pierwsi wczasowi­
cze i kuracjusze zawitać mają 
do Świnoujścia w 1974 r, ale 
przewiduje się, że przy dobrej 
organizacji tobót i ich tempie
może to 
połowie

Pobyt 
ośrodku 
pozwoli

nastąpić już w drugiej 
przyszłego roku.
w tym nowoczesnym 
i zdrowym klimace 

nie tylko na należyty
relaks lecz i leczenie chorób 
dróg oddechowych i pokarmo 
wych, którymi najbardziej za 
grożeni są meblarze. (bon)

Z muzyką i piosenką 
do wczasowiczów

Zespół estradowy Domu Kul 
tury Kolejarza w Lesznie swy 
mi udanymi występami zaba­
wia nie tylko kolejarzy .węzła 
leszczyńskiego, lecz również u 
przyjemnia pobyt na wczasach 
i w sanatoriach pracownikom 
PKP z innych regionów kraju.

Ostatnio odwiedził on np. 
Muszynę, Krynicę, Zakopane, 
Maków Podhalański oraz Dom 
Dziecka PKP i kolonię dzieci 
kolejarzy.

Wystąpił też z nowym pro­
gramem estradowym (muzyka, 
śpiew, taniec i humor). Wszy­
stkie występy cieszyły się wiel 
kim powodzeniem. Podczas tej 
artystycznej wycieczki zespół
dał 
cert 
ców

również dodatkowy kon- 
w plenerze dla mieszkań. 
Suchej (woj. krakowskie), 

(r)

zewsząd
o wszystkim

SKLEPY — CORAZ ŁADNIEJSZE
GNIEZNO. W br. zmodernizo­

wano już 25 sklepów GS, w wy­
niku czego uzyskano m. in. 60 
m kw. dodatkowej powierzchni 
użytkowej. Uruchomiono też no­
wy sklep masarski w Niechano­
wie oraz punkt sprzedaży deta­
licznej warzyw i owoców w Sko 
rzęcinie. W budowie są wiejskie 
domy towarowe w Witkowie i 
Czerniejewie.

DO NAPRAWY DROGI 
POTRZEBNY MATERIAŁ

ŚREM. Drogi prowadzące z 
Binkowa do Pyszącej, na dwo­
rzec PKP w Wieszczyczynie i do 
Drzonku w powiecie śremskim 
nie należą do najlepszych. Wy­
boje i doły utrudniają przejazd 
latem, a w czasie jesiennych de 
szczów i wiosennych roztopów 
bywa znacznie gorzej. Chodzi o 
to, aby Odlewnia Żeliwa w Śre­
mie, która wywozi dziesiątki ty­
sięcy ton wykorzystanego już do 
odlewów piasku czy innej masy, 
zsypywała to na drogę, a rolni­
cy sami — w czynie społecz­
nym — naprawią drogę, dyspo­
nując odpowiednim materia­
łem. (sf)

NA URZĄDZENIA 
KOMUNALNE

GNIEZNO. Na remonty kapitał 
ne urządzeń komunalnych wyda 
no już około 1,3 min zł. Co zro 
biono? M. in. nową nawierzch­
nię oraz zieleńce otrzymał plac 
im. Onufrego Kopczyńskiego w 
Czerniejewie, wykonano ponad 
1,6 tys. m kw. chodników w Wit 
kowie oraz założono kwietniki i 
chodniki w Wierzycach, (zk)

ŻNIWNA POMOC ZMW
OBORNIKI. Jak co roku przy

żniwach pracuje
dzież 
ZMW. 
stkim 
kom,

— głównie
również mło'

członkowie
Pomagają przede wszy- 

wdowom i rolni' 
którym zdrowie nie 

pozwala na samodzielne u- 
przątnięcie plonów z pól. Człon
kowie koła w Parkowie przepra­
cowali np. 220 godzin przy sprzę 
cie zbóż w gospodarstwie miej­
scowej wdowy, która mając sze­
ścioro małych dzieci nie mogła 
podołać wszystkim robotom po- 
lowym. We wsi Ninino dziewczę 
ta z koła ZMW zestawiły jęcz­
mień na 2 hektarach gospodar­
stwa wdowy, a chłopcy zwieźli 
50 kw omłóconego zboża. Po­
dobnie aktywnie do prac żniw­
nych włączyła się młodzież z 
kół w Boduszewie, Budziszew' 
ku, Tarnowie i Tłukawach. (bop)

ZAPOBIEGAJĄC 
PRZESTĘPCZOŚCI

GNIEZNO. Ostatnio członko­
wie Kolegium Karno-Administra 
cyjnego przy tutejszym Prezy 
dium PRN odbyli 13 spotkań ze 
społeczeństwem powiatu. Zorga­
nizowano również 10 posiedzeń 
wyjazdowych oo miejscowości, 
w których wykroczenia zostały 
popełnione. Ta forma pracy ko­
legium cieszy się dużym uzna­
niem mieszkańców powiatu, (zk)25 VIII 1972


